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W ychodzi codziennie o godzinie 7. rano , 
z w yjątk iem  poniedziałków  i dni poświą- 

tecznych.

P rz e d p ła ta  w y n o s i:
M IEJSCOW A kwartaln ie  . . . S 7,łr. 75 cent.

„ miesięcznie . . . 1 „ 80 „

Z p rzesy łk ą  p o c z to w ą :
w państwie  austr jackiem . 5 zlr.
do P rus  i Rzeszy niemieckiej . ■
» Franc ji  (po 7 złr.
„ Belgii i Szwajcarii . . . .  „n ,
" Włoch, te rc j i  i ksiet  en t '
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.£s
"3
ctf
*

W

ct.

N um er pojedynczy kosztuje*

P r x e « l p l a i ę i  «»«łoa*eiii*  p r x y j m i i j ę i
We L W O W IE  bióro administracji  „Gaz. Nar." 

pr/.y ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. idawniej mo­
wa ulica 1. *01 j i ajen j a  dzicnnil.ów \V. P ią tk o w ­
skiego, p lac  ka tedra lny  I. 7. W KRAKOW IE: k s ię ­
garnia  Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w P A R Y /L  
przyjmuje wyłącznie  dla .G aze ty  Nar.- ajencja p. 
Adama, Correfour de  la C ro i i ,  Rouge 2 prennm:;- 
ra tę  zaś p. pu łkow nik  Raczkowski. Eaitbong, Poi- 
sonnisre 3S. W W IE D N IU  pp. Haasenstein et Vogler, 
ar. 10 Wallfiseligasie, A. Oppelik  Wollzeile 20- Rotter  
e t  Cm. I. llieinergaiai- 15 i G. I Dauba et Cu) 1. 
Max'«iiilianstra»łe 3. W  FRA NKFURCIE: nad Me­
n e li  w Hamburgu pp. Haaąciistfin et Vp£ltńr.

OGŁOSZENIA przyjmują »ię za opłatą 6 centów  
■od miejsca objętości jednego w ierna drobnym dru­
kiem. L isty  reklamacyjne nieopieczęuiow ane nie 
utogają- frankowaniu... /  M anuskrypt! * drobne  u«e 
zwracają się, 1ees     1—

 ----- p.-----     ‘ ■

m arca.L n ó i f
(Projekt uov ej austriackiej procedury cywil 

Hej. —  Sprawa zarazy bydła. —  Konwencja ru 
lnuńska w przedlitawskicj Izbie postów. Spra­
wa wschodnia. — Oduiowu Czarnogóry. — Ks. Ka- 
rageorgiewicz. — łgnatjew  do Londynu. Spra­
wa sueRka i obligacje tureckie.)

Na posiedzeniu przedlitettekiej Izby posłów 
d. 25. b. m. wniósł m inister sprawiedliwości p.
G laser p ro jek t n o w e j  p r o c e d u r y  c y w i l -  
n e j  w 5 księgach. B rakuje jeszcze  k sięg a  szó ­
sta : o środkach egzekucyjnych i zabezp ieczają  
cych, a le  rząd  jjii daw niej w niósł przedłożenie  
W tej m ierze — klitce z re sz tą  je s t ty lk o  w e ja  
ko pop raw k ą  do obecnepo postępow ania-eyątłl*  
nego, podczas gdy owe o ksiąg<poifc*«ją Hł^a-sa- 
dzi«, w A u strji zupełn ie  nowej, -t. J. postępo 
Wania ustnego a Hie pisem nego, i jaw nego a 
nie b inrow ego. tudzież UUpełui» isnego tra k  to 
w an ią  dowodów. P rq j« k t ten byłby wielce wa 
żągm , w prow adziłby  A O żrję  do rzędu  państw  
i s to u i*  cyw ilizow ftąjpch(l^«ngresów ka z dawien 
daw na  m jnla ta k ą  procedurę) —  gdyby ja k a  
kol w iek b y ła  nadzieja , ie  u a s tą p i zm iana w 
sk ład z ie  R ady państw a, — p rzy  ob-Wflbj bo 
wiem  w iększości imał p. m in iste r w ielką słu- 
sznąśi. ufUAgnąó n a tu ra ln ie , ab y  #*tywhczaso wa 
proceoecą j<s»z##w w  •aM ępneiu  s tu 'ec iu  nie po 
k o e ta tt  obow iązu jącą  8

N a ranuem  posiedzeniu z d. S i. b. Id. cbu a 
dowauo w drugiem  czy tan i*  Wftd wfąlćMhjyja 
projektem  ustaw y  o zapokefam łe  1 M taftiaB iu 
z a r a ź l i w y c h  c h o r ó b  l y  d  ł a .  K om isja

S osław iła  w nioski, już nam znanie, Me k tó re  
la  ważności ich p o w ta rz a m y : <.

„ Izb a  przechodzi nad  tym  padfek teflł <fo 
p o rządku  dziennego i w zyw a r z ą d ,  a t  i 1 tercrióei 
1) p ro jek t ustaw y  o zapobiegauie i s§teń.unuji 
księgosuszu ; 2) tudzież inaycłi aarń iH w ych 
chorób bydła; 3) o obow iąakow em  4fe.4bfekcjo: 
nowauin wAgoaów kolejow ych i s ta tk ó w  przy  
tran sp o rc ie  by d le -8

D a le j wnjwaja kom isja rezo lu c ję : „Z w aiy -
Wac-r, że ■e|»w t tb n r n w „  A zarazi*  b y d ła  ty tko  
Wtedy » o te  |* te jd te y  skh tęk , jeże li
W eterynaretw o w e w«wy»iriełr in stan c jach  u r* r
gulow anem  będzie, w zyw a się  rz^tr. ab y  l) i niani swojem opozycja nie poparłaby  tego, do
osobny w ydział w e tc ry aa rsk l W ndnistei^stw ie czego dla  dobra tronu i m onarchii n ieustannie
spraw  w ew nętrznych utw orzył;. 2) po trzeba],, zm ierza D latego  pominiemy owe całk iem  siu- 
liczbę rząd o w y c i w etery n arzy  pow iatow ych g /n e  z a rz u ty , jak ie  ze w zględów  kom ercjalnych

w rażenie w yw ołać ty lko  p. W e i s s  von S t a r ­
kę. h f e 1 s, k tó ry  imieniem stro n n ic tw a  praw a 
za konw encją przem aw iał, ale  w sposób tak i, 
żo inin istrow ie byliby w oleli, aby byt s ta n ą ł po 
stron ie  przeciw ników

T reść  mowy p. W e i s s a  je s t  n a s tę p u ją c a :
„W stęp n a  h istorj*  tej konw encji jn a t tak  

dziw ną, że już, d la tego  sam ego w ypadałoby  
swoje wotum  w tej sp raw ie  ro ze rb ać  i upowo- 
dow ać, m iauowicie je,żeli się należy do opozycji 
parlam entarnej, a to  tem  więcej, gdy rz ą d  z c a ­
łą  fo rsą  d z ia ła ł w te j sp raw ie . M iu is te r sp raw  
zagran icznych  zrob ił od losu konw encji zaw i­
słem  sw oje pozostanie w gab inecie , podczas 
gdy m in ister handlu zaręczał, że konw eucja 
je s t  sp raw ą  czysto  bom erejaloą. M in ister sp raw  
zagr. inaugurow ał n ią  sw oją po litykę w schodnią, 
ehcąc napraw ić (lawne, b łę d y ; ca łą  pow agę 
i stanow isko  m onarchii postaw ił na k a r tę , aby 
nowo utw orzonej Kumuuii dać to , do czego 
daw ne k sięstw a  N adduuajskie w dobrych ja k  i 
n a jgo rszych  czasach  zaw sze napróżuo zm ierza­
ły- t. j. n iezaw isłość  od swego zw ierzchn ika  
(su łtan a ). Z erw ał ze w szystk iem i daw nem i t r a ­
dycjam i i stosunkam i — a  w tak im  w ypadku 
ro z s trz y g a ją  przecie  nie kom ercjalne, a le  ważne 
polityczne w zględy ,

„Chociażby ly lko  p o g ło sk ą  było, ż« m inU ter 
sp raw  zagr. z losem  konw encji Los swojej teki 
zw iązał, m i m o  t o  jed n ak  głosow ać będziem y 
z a  k o n  w e  u ej ą ,  w idzim y bowifem m onarchię 
w c ią g n ię tą  w tę  sp raw ę t*g* stopnia1, ie  
nie możemy m yśleć o pokrayżowsanłu p lanów , 
k tó rych  w ą tk n  i objąitośei o snd tfd  nie je s te śm y  
w staa ie . z w łaszesa  gdy kwtefcytnćja n ie  p o ­
zw ala  nam zadaw ać pysańteniH , uctóry te  w ą tk i 
nam o ta ł, i  gdy wyjaóbiewioffi- jfckie nam p rzez 
u s ta  p. m m istra -p resy d en ta  daw ane byw ają, 
żadnej w agi p rzy p isy w ać  nie można, albowiem  
spraw ozdaw cą minejgŁOŚci d o s ta teczn ie  w yłusz- 
h ty ł, co są  w arte  owe w yjaśnienia. (W esołość; 
b raw o z p raw icy).

„W czasach  tak ich  ja k  obecne, u w a ż a n y  za 
obowiąfcek opozycji, nie lia stanow isko  i osobę 
m in is tra  niemiłego, a le  ty lk o  na to zw ażać, czy 
postępow anie opozycyjne W Ulkiw s tań le  rzeczy  
nie udarem niłoby -cełów i planów , wobec ko^- 

gyob eełe i p lany  tńłrazą rfśtąljić na d | n-
<&ł* 'miejwce, a  z d ićg fe j strony , czy  postępow a-

wań przy po zwać mężów, k tó rzyby  słabości rzą- zydent w zyw ał dzwonkiem  do p o rządku ; dopie-
ilpwe byli pokryli. O -ta teczn ie  jed n ak  mojeiu 
zdaniem zarzu ty  są  trochę  p n e sa d u e , » m iano­
wicie me uiogę tak in i ja k  m niejszość w agi 
przypisyw ać trak ta to m  turepkim  (handlow ym ).
D latego też gdy  ośw jądcąaiąy  się za konw encją z

w m ł A w  1) 0 111 V ( ^ Z 1LV f i l l  l i l a  A u n i  » j i h v n r ' i A

Aktywował i 3) b rak  odpow iednich zak ładów  
dla nauki w eterynarzy  p rzez  założenie tak ich  
^ s ty tu tó w  u ch y lił.“

: t e  rwuloski k«mi#ji Iz b a  przy  -
ję ła .

przeciw  konw encji podnoszono. I  my dobrze 
wiemy, że /, tą  konw encją szło ta k , jak  £?^a- 
toiem i -Czasy szło  T.e- w szy stk iem i ńierfiaT' tfak - 

j ta tam i naszem i : decydu jący  pełnom ocnicy Irak - 
toWali iu te re sa  po lityczne ja k  uniforiii, a wzgię-

Na tem że posiedzeniu  w y to c ty ła  się w d r u - ; dy kom ercjalue ja k  liberję. (W esołość.) I  my 
^ien i czytauiu  sp raw a  k o n w e n c j i  r n m n f i  jesteśm y  przekonani, że p;-zy w iększej zręczno 
s k i e j ,  k tó ra  zająw szy  jeszcze  w ieczorne po- ści m ożna było  więcej uzyskać  niż uzyskano. 
C ed zen ie  sobotnie, m iała  się dopiero w czoraj Nie przeoczam y, że przy  zaw ierau iu  tra k ta tó w  
skończyć. R e z u lta t ro zp raw  by ł już we czw ar- n igdy ta k  n iezręcznie nie m anew row ano, ja k  
te k  z góry  w iadom y, t. j. że konw encja przy- tym  razem . (B raw o z praw icy). I  tego nie p rz e ­
ję tą  zostan ie, zw łaszcza  gdy hr. A ndrassy  je- oczatny, że przy  zaw ieran iu  konw encji raąd  o- 
szcze po raz  w tóry  w p ią tek , i to  w sa lach  becny był w daleko pom yślniejszera położeniu 
Izby  posłów  konferow ał z m in istram i i kilkom a ja k  każdy rząd  poprzedni ; bo m iał sposobność 
posłam i cen tra listycznym i. R ozpraw y  u trac iły  u korporacyj kom petentnych zasięgnąć  wiado- 
tym  sposobem  w szelką  doniosłość, i zdo ła ł mości, na k tó ry ch  mu zbyw a, w czasie  roko-

powodów polityczuyop, u le  można nam zarzucić, 
abyśm y się pow odow ali oklepanym  frazesem  o 
.w yższych  w zględach po litycznych .8

„P ozostaje  uam jeszcze  zastanow ić się, czy 
nie w ypadałoby naui z u rzęd ą , oponow ać bez­
w zględnie m in is te rs tw u , k tó re  w te j sp raw ie  
staw ia  k w estję  gab inetow ą, któro  tak  lekko 
w yryw a się z ksvesijam i gąbiuetow em i. iż w 
Kohcu zdaje się praw ie, jąkoby  lniniaterjum  
praguęło  broń złożyć, i ty lk ś^ szu k a  sposobno 
ści, aby d rapnąć  dopózi m ożna (G losy : To za ­
wsze można.) M eżłta — powiadam  PP-, bo wia 
domo pow ęzechnią, że oficer ąni z charak terem  
ani bez ch a ra k te ru  nie kwńtąje przy wybuchu 
kam panii. (B raw o! z p raw icy .) Otóż jeżeli na 
nas w tym  w zględzie liczono, to odpowiem pa 
uom znairem p rzy sło w iem : mon hot die R ch- 
nung ohne den Wirth gemacM, My kw estji g a ­
binetowej nie bierzem y rak  bardzo na se rio ; 
uie oponujemy, byle ty lk o  oponować; <>*tra o- 
pozycja by łaby  w tej chw ili zbytkiem . Czując 
sw ój- obow iązki, j każdy  z osobna obow iązek 
k ładąc sum iennie na szali, st.fłMiuirtwo nasze 
nie powoduje się ani n ienaw iścią »ni n am ię tno ­
ścią. O ponujem y, ale w raz ią  *tarci* »ię obo­
w iązków , n izsze podporządkujem y wyższymi

„ Z resz tą  jedna  je szcze  n W f nas żajm uje w 
tej chwili. N iezadługo  bedzle™> mićli p rzćd  so­
bą zadani*, k tó re  na*, b ^  rów icy  stronn ictw , 
z a s ta ć  m uszą i a a s tan ą  ja k u  jaduoliią  falangę 
(żyw e oklask i i  lew iey ; — 0 ro k o w a­
niach z W ęgram i). M ożede pp,. być pewni, i e  
w tak ie j chwili nie będziem y*kpr»w iać k ło p o ­
tów. (B raw o! braw o!) Jeden  tylko w ypadek 
w yłączam , a przekonany jesteAI, i e w ty 111 wy - 
padkn i wy w ystąp icie  z opozjreją. a to gdyby 
się datio popychać i za nos w*dziĆ. gdyby li 
cząc  na pomoc, robioo 
przeciw  itó re m u  pom rę 
t. j. gdyby rząd  p reed fiU w śk i filegł pretensjom  
W ęgierskim).

„Nie chcemy być ja k  ów słu g a  w bajce, 
co, -aby spędzić  m uchę z cąola pana spią£eg‘». 
kamieniem rzuca. L iczym y na n a tu rę  m uchy; 
ona odleci, jeże li już w te j chwili nie 'o d la tu ją  
(B raw o i w esołość z praW icy;, ~r mowa tu  o 
tn iuisterjum  A uersperga). \y y  , z lew icy, 
przejdźcie dzieje trzeeh  la t  óU ąfaich , a obaczy- 
,c " j a k .  rząd ,. k t(łjty .\ęyazedl. % łon* w aszego  
‘sfrdnfnctw a, spychał was ze stopnia  ha stopień, 
jak  n iety lko  th  w te j Izb ie , ale i poza n ią  «ła- 
s ę  wam odjął.

„N iem asz nic zgubniejszego w chw ilach 
k ry tycznych , ja k  do rozw iązania  ouycli u tyw ać 
p re tekstów . R zecz  mu»i s a m a  p rzez  się upaść; 
i ło wam w ytłum aczy , dlaczego my, opozycja, 
wbrew zw yczajom  opozycji, mimo kw estji gab i­
netow ej, a może w ł a ś n i e  z *  w z g l ę d u  n a  
k w e s t j ę  g a b i n e t o w ą ,  będziem y za kon- 
weucią g ło so w ać .“

ś ro d  żyw ych oklasków  praw icy  w szczęła  
*ię w r z a w a  w Izb ie , ruszono «ię z miejsc, za- 
c/.ęto rozpraw iać m ię d z y s o b ą ;  tiaoróżuo pre-

ro jo  długiej p rzerw ia  spokój poflłrócil.

O dm ienny od dotychczasow ego wiać poczy 
na w ia tr  w S | i r a w i e  Wu e h  o d u i e j .  Pod w p ły ­
wem ostrożnego  s tan o w isk a  A u strji w idoęzua 
p rzeb ija  się chw iejuość w działan iu  po lityk i 
m oskiew skiej i s to sunek  polityczny  C zarnogóry 
oraz Serbii do pow stańców  z jednej s tro ąy  a 
do m ocarstw  a drugjąj. T ak  z K a ta ru  p iszą  do 
Polit. Curr.-. „N iedaw no z jaw iła  się w C ettyn i 
depu tac ja  pow stańców  hercegow ifiskięh. W y ­
s ła n ą  ona z o s ta ła  w sk u te k  w spó lnej uchw ały 
przy wódzców i wojewodo w pow stańczych , w 
tym celu, aby  im d aao  500 sz tuk  najlepszej biw* 
ni, o raz am unicję, k tó rych  b ia k  czuć się  daj** 
powstańcom , j a k  dalece zm leuiły  się stosunk i, 
dowodzi o d p o w i e d ź  o d < n o w n a ,  j a k ą  de­
p u tac ja  o trzy m ała  od w ładz czarnogórsk ich . 
U bolew ano wielce, i e  nie m ożna było zadość 
uczynić prośbie, gdyż C zarnogóra na raz ie  ma 
rak skrom ne zapasy , że ouych w żaden sposób  
pozbyć się uie może. N aw et osobiście p rz y ta ­
czane przez p rzyw ódzcę S oe tycę  argum entą , 
że pow stanie bez pomocy C zarnogóry d ługo  o- 
s tać  się nie może, n ic nie w skóra ły , a  p rzeci­
wnie w yw ołały od p ierw szego  m in istra  k sięcia  
M ikołaja odpow iedź, Ze C zarnogóra nic zdzia  
ład nie może, gdyż sy tu ac ja  polityczna w iąt*  
uia ręce. D epu tac ja  z go ryczą  w sercu  w róci­
ła  do domu.*

Z drugiej a troąy  .pewgą k o terja  S łow ian  
połądnipw ych o trzy tnaw azy  od jed aeg o  z g ab i­
netów  półnoouyęh w skazów ki, poczęła silą ie  a 
g itow ać nad utrąyip«Huem chaosu w Serbii, 
ko rzy stać  % k łopo tów  dzisiejszych - i foryto  
wad n a  tron  se rb sk i K arageorg iew icza . Do tych  
dw óeh pow yższych wiadom ości p rzybyw a t r z e ­
cią uiemniej cha rak te ry s ty czn a . W ęgiersk i Ke 
L i N tpe  zapow iada, ie  j ę u e r-a ł ł g  u a t j e  w 
zostan ie  p r z e n i e s i o n y  ze S tam bu ła  d o

_ ....... . . .  . -. 1)0 n d y n a ,  a  na jego m iejsce p rzy jdzie  hr.
o s ie  s tóźką  przeciw nika, ^$ ZUwałów z L ondynu. Cel tak ie j zm iany może 
rc  śię 'daje. (B raw o! — fbyć jed en  ty lko : Igua tiew , jako  w ybornie ob

znajom iouy za spraw am i wsehodniami, i jako 
z rę -zu y  dyplom ata, m jałby za  żądanie  bliżej 
zbadać usposobienie i zam iary  gabinetu  londyń­
skiego w tejże  sjiraw ie. Z re sz tą  g d yby  ta  w ia­
domość nie b y ła  p raw dziw ą, to, już sam a .mo­
żliwość jiojaw ieuia się tej w ieści, w skazuje na 
niepewność i chwiejność w zam iarach  gab inetu  
petersbursk iego .

D onoszą z Londynu, duł* 24 hm .: Na r a  
p y ta n iu  H artltigK m a odpow iada N orthcote  zer 
w zględu u*  op ła tę  beczkiłw ą na  WaoaLe Sunskim , 
że nie m ożna zap row adzać  zm iany, zanim  «he- 
dyw, P o r ta  i interosowAUU państw *  m orski*  roz­
b io rą  tę  sp raw ę i z a tw ia rd z ą . Roioowama roją 
dzy Lessep«ein a pułkow nikiem  Stokec Idą po­
myślnie. S tokes w raca  niebaw em  do Anglii. 
W dalsze wchodzić szczegóły  na to raz  niesto- 
«owuą je s t  rzeczą.

Na zgrom adzeniu  posiadaczy obligacyj tu ­
reckich . Ham m ond sk ła d a ł sp raw ę  z m isji sw o­
je j. W . w ezyr przyjm ow ał go uprzejm ie i o- 
św iadczył, iż zgadza  się z projektem  zm ian, 
k tó re  skarb  tu recki obciążą 6,657.000 funtów  
ste ri.. czyli 200.000 fu st. rocznie w ięcej, niż

irad e  zezw oliła . Zgrom adzenie uchw aliło  rezo- - 
luzję. w k tó re j uzualo s ta ra n ia  Ham m ond* i na 
uie p rzy s ta ło .

Jli! . . .

Wiedeń 26 lutego.

(Y). N ajw ażniejszym  przedm iotem  d z is ie j­
szego posiedzenia Izby poselskiej j e s t  drugi* 
czytam* przedłożeni* Tząduwego, dotyczącego 
handlowej konwencji zaw arte j pom iędzy rząd em  
n « t r o -  w ęgierskim  a  Rum unią. Rrzedniioteui 
tym  ząjmywano się  bardzo  żyw o po rozm aitych  
kluba.n, s r t otńo e iy  łhnn^utftrowwb*, lecz ko­
niec końców zgodziła  się w iększość w Wydzia 
1e aa p ro jek t rządow y. Tej w ydziałow ej więk- 
sżości sp raw o zd aw cą  je s t  p. W olfrum , k tóry  
d la  okolicznościow ych w zględów  licząc  śię z rea l-  
nerni stosunkam i p rzy jęcie  kouweucji Izbie jiole- 
ca. M iejszość ma rów nież Swojego sp raw o zd aw ­
cę w osobie br. Zsohocka. M owc* ten  tw iordzi, 
że w tej sp raw ie  należy głów nie mieć ua oku, 
czyh  z a w a rtą  z W ys. P o rtą  t r a k ta ty  s ą  wobec 
Rumuuii prićwomocne. ' R ząd  p rzy  rozm aitych 
sposobnościach ob jaw iał pod tym  w zglęuem  
swoje zdanie. K iedy sp raw ozdaw ca w ydaja ła  
ośw iadczył, że tr a k ta ty  tu reck ie  s ą  w obec R u- 
m onii niew ażne —  po tw ierdził rz ą d  z a p a try w a ­
nie spraw ozdaw cy. D ru g ą  znow u r a tą ,  kiedy 
w ydzia ł p raw ie  jeduogłośn ie  był zdaftia, że te  
t r a k ta ty  wobec państw  hołdujących  są  zaw szu 
praw om ocne — ośw iadczył rząd , że zupełni* 
sto i n a  tem samem stanow isku .“Niema najm niej­
szej W ątpliwości, że tu reck ie  tr a k ta ty  są  wedle 
m iędzynarodow ych postanow ień zzpełu ie wobec 
Rum unii prawom ocue, a d latego  niema Rum unia 
p raw a wchodzić sam oistuie w umowę z funeiui 
p aństw am i, bez zezw olenia rządu  su .tań sk ieg o . 
Z tego  w szystk iego  w ynika, ze ty lk o  ważno 
w zględy zagran icznej polityki m ogły rząd  au 
strjaok i sk łonić do poJobnego kroku. W edle 
przekouauia  mówcy leży w zaw arciu  tej kon 
wencji w ażny rozdział urjeut&luej polityki. W 
uaszym  iu te resie  leży w sp ierać  T urc ję . Jeże li 
od tej polityki od.itępyw ać będziem y, n a tenczas 
pow stan ą  na południu p ań stw a, k tó re  będą dla 
A ustrji sam ej groźne i k tó re  dużo uas ofiar 
kosztow ać będą. Chodzi glów uie o to„ ażeby w 
wschoduiej polityce me czyuić now ych błędów . 
Po te j politycznej p rzy g raw ce  s ta r a  się  mówca 
udowoduić, że A u slr ja  zły  robi in te re s , a szc z e ­
gólnie g a licy jsk ie  koleje wiele m iałyby do s tra ­
cenia, gdyż ca ły  handel zbożowy szed łby  p rzez 
W ęgry . Z tych  i wielu innych je sz c z e  pow o­
dów wnosi on w im ieniu tnuiejszości w ydziało ­
wej. ażeby sp raw ę rum nńskiej konw encji odro ­
czyć.

Do głosu zap isało  się bardzo  wielu P r z e ­
c iw ko : 21 posłów , m iędzy inu«wi N auw irtii, 
S sane, F ux . Sues*. P leuer, K uram i*. H am sch , 
br. W altersk irchen . Z a w nioskam i w ydziałow ej 
w iększości będzie 12 posłów  prztm w w iać. P o ­
mimo tego w szystk iego  sądznny, że w iększość 
ośw iadczy się za rządow em  przedłożeniem .
* D ziś o :zek iw ano  we W ieduiu p rzybycia  
w ęg iersk ich  m inistrów  — w sk u te k  powodzi 
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Z araz  pd śm ierci n ieodżałow anego w ieszcza 
(w dniu 25. ln tego  r. b.) u tw o rzy ł się kom itet 
pogrzebow y pod kierunkiem  p. A lfreda Młoc- 
kiego, k tó ry  za ją ł się przygotow aniem  żałobnej 
uroczystości.

Skrom ny pokój, w którym  zag asło  życie 
„ m ę ż a  m o c y 8, ja k  tra fn ie  n azw ał w swej 
mowie k8. K rechow iecki ś. p. Goszczyńskiego,* 
k reśląc  jego c h a ra k te r  silny, czy s ty  i cichy 
zamieniony z o s ta ł na  ża łobną kap licę , bciany 
obite kirem , a  na k a ta  fal kn w m etafalow ej trum uie 
Ustawiono zw łoki sabalsam ow ane p rzez  dr. Fei* 
gla. Szanow ny d ok to r zg ło s ił się  sam  do kom i­
te tu  z propozycją nabalsam ow ania zw łok, które 
też w ykonał bezin teresow uie, w dowód czci, ja ­
k ą  p rze ję ty  by ł d la  zasłu g  nieboszczyka. Po 
Qad tru m n ą  ustaw iono o łta rzy k  M atki B oskiej 
C zęstochow skiej, —  u dołu zaś op arto  o tiv -  
t tn ę  w ielki p o r tre t fo tografow any G oszczyńsk ie­
go, zrobiony przez p. T rzem eakiego, k tó ry  za 
życia zdobił ścianę jego  pokoiku.

Z w łoki nbrano w czarny  su rd u t, w jakim  
*w ykle chodził nieboszczyk, i obok nich w tiu -  
binia złożono zeschły  lau row y w ieniec, ten sam, 
k tó ry  h u  ś. p. K orzelińsk i w ręczy ł w imieniu 
Półek  w w ielkiej sali ra tuszow ej, podczas pięć- 
a iie* łęc io -le tn iego -lite rack iego  jub ileuszu . S ta ło  

a8kiUtek j e ż e n i a  n ieboszczyka. Na k ilk a  
.  chorobie Pie l^ rm^ ca ł?0

ózefo ą  Tn, - h ł  ł ’ P°cieszając  chorego, wspo- 
«dU,i f '» g o n ie c  należałoby odnowić,

d rzek ł C r j  T ‘ ł e chłyni tym  wieńcem uie 
fhcę  wę rozstaw ać, a  gdy  0m to mi w ło
* y « e w trum nę —  ^ ka°*4CZył odpow iedź prze- 
o*uw ając n ieste ty  ry ch łą  śm ierć sw oją, u  ścian 
**łobnego pokoju postaw iono cy p ry sy , Ł tru - 
milę otoczono w śród ja rzący ch  się św iec kw ia- 
tami i w ieńcami, k tórych  liczba co godzina się 
pow iększała  — szanow ne bowiem Polki, odw ie­
d zając  zw łoki poety, przynosiły  je z sobą jak o  
n*leżny hołd jego  pamięci-

W sobotę (26. lu tego) i w niedzielę, m ie: 
•zkańcy  m iasta  naszego  w szystk ich  stanów  i 
Wyznań tłum nie sp ieszy li do zw łok nieboszczy­
ka. N ieraz trudno  było p rzecisnąć  się p rzez ciż­
bę odw iedzających i m odlących się u trum ny, 
Przy k tó re j s ta ła  s tra ż  honorow a, z akadem ików  
ułożona. D ow ód to n iew ątp liw y ogólnego żalu i 
Pow szechnego w spółczucia, ja k ie  obudził zgon 
Autora „Zam ku K aniow skiego" i „Sobótki".

G otow ość chętna, z ja k ą  różne korporacje  
naszego m ias ta  ośw iadczyły  kom itetow i zam iar 
U czestniczenia w u roczystośc i pogrzebow ej, je s t  
’*kże dowodem, że naiód  nasz umie cenić za- 
fciug i w ielkich sw oich ludzi.

Od pozaraiejseow ej ludności nadchodziły  ró 
wnież ośw iadczenia wsj>ólczucia i żalu. S traż 
ochotnicza ogniowa S tan isław ow ska  w y sła ła  na 
pogrzeb dwóch detegow anych, p rzy b y ły  także  
deputacie  od R ady  pow iatow ej i od R ady  m ie j­
skiej S tan isław ow sk ie j. M iasto G ródek  w y­
sta ło  na pogrzeb dwóch reprezen tan tów , p. 
Józefa  Smyku, zastęp cę  burm istrza , i p. B azy ­
lego D uuiehow skiego, członka R ady gm iunej i 
w ydziałow ej. P au  A lher naczelnik , i p. M achow ­
ski, sek re ta rz , nadesła li następu jący  te leg ram : 
„Gm ina Szezerzec , d o tku ię ta  boleśnie s tra tą  
w ieszcza narodow ego Sew eryna G oszczyńskiego 
w y ra ja  najg łębsze  w spó łczucie ,1* P an  K arczeW j 
sk i ż Suczaw y p rz y s ła ł te leg ram  tej tre śc i: 
„b ro n o  rodaków  w Saczaw ie w yrażając  głębo 
kie uhoU w ani* nad  s t r a tą  w ielkiego p a tr io ty , 
o św iadcza gotow ość do udz ia łu  w zb ieran iu  
"składek na pomnik narodow y, należący  się za 
sługom zm arłego .8 Z K rakow a, za s tęp ca  p re ­
zesa  T ow arzy stw a T a trzań sk ieg o , d r. M. No 
wieki, i se k re ta rz  L . S w ierz . n ad es ła li n a s tę ­
pujące upoważnienie do dr. Józefa  Z ulińsk iego  
d e leg a ta  tegoż T o w arzy stw a we L w ow ie: „Wy^ 
dzia ł T o w arzy stw a  T atrzań sk ieg o  ma zaszczy t 

1 niniejszem  u praszać  W . P an a , aby raczy ł za- 
| s tąp ić  go na pogrzebie nieśm iertelnego w ieszczą 
naszego ś. p. S ew eryna G oszczyńskiego, człon­
k a  honorow ego T o w arzy stw a  T a trzań sk ieg o .f 
Z B óbrki i z innych okolicznych m iasteczek i 
wsi p rzybyli gorliw si m ieszkańcy na pogrzeb. 
G dyby nie p rzerw ane koinuuikacje z powoda o d ­
wilży i w ylew u rzek , udział m ieszkańców  z pro- 
w iacji byłby znaczniejszym , od w ielu bowiem 
osób nadeszły  lis ty  albo te leg ram y , donoszące
0 p rzeszkodach  tego rodzaju .

W e Lw ow ie sam ym  t t r a ż  ogniowa ochotni­
cza  lw o w sk a , m łodzież u n iw ersy teck a  i akade- 
mji technicznej w raz z S tow arzyszen iem  d ru k a ­
rzy  i stow arzyszeniem  rzem ieśln ików  G w iazdy, 
ofiarow ały kom itetow i sw oje nsłng i ta k  dla u- 
trzym ania  porządku, k tó rym  za ję li się  pp .: J a ś  
ktew icz, Gubrynow icz, B ełza, z . Szym ański, J . 
G rzegorzew ski, B. C zerw iński, Zim m erm an, jako  
też do u roczystego  asysto w an ia  zwłokom  zm ar­
łego. T ak ież  sam e ośw iadczenie uczyniły  w sz y s t­
kie cechy, b rac tw a kościelne, s tow arzyszen ie  
m łodzieży handlow ej, i w reszcie  p. Ja s iń sk i, 
p rezy d en t m iasta  w raz z urzędnikam i gm iny i 
R ada  m iejska. D uchow ieństw o ta k  św ieckie jak 
zakonne ,n ie pozw oliło się p rześc ig n ąć  cyw ilnym  
w oddaniu  o sta tn ie j posługi zm arłem u poecie 
k tórego  w ia ra  rów nież b y ła  szcze rą  ja k  i pa- 
trjo tyzm . *

W  niedzielę, to je s t  w dzień pogrzebu , z a ­
czą ł padać deszcz od sam ego rana. U lice, k tó- 
remi m iał postępow ać o rszak , napełn iły  siębifo 
tem, —- że zaś śnieg  i lód nie zo sta ł z nich j e ­
szcze wyw iezionym , więc liczne w nim dziur
1 w yboje p rzed s taw iły  się w formie topieli. Z da­
wało się, że s lo ta  udtyjuiie cechę w spaniałości 
pogrzebow ej, i uczyni w nim n d z ia ł publiczno

ści nielicznym. D eszcz kropił do sam ego praw ie  
południa. Po dw unastej, deszcz  u s ta ł, zam glo­
ne pow ietrze zaczęło się w yjaśn iać, chmury' 
przecierać, i okazał się błękit, a na nim sło ń ­
ce, k tórego  prom ienie pow italiśm y w m / z mów­
cą p. Romanowiczem jeJco zw iastuny  t ej pogn­
ity w ojczyźnie naszej, jak ą  nam sjirow adzą 
p race tak ich  ludzi j»k  G oszczyński, podejm o­
wane w sło tnych  dniach niewoli.

P rzed  trzec ią  godziną tłum y W ynoszące k il­
k an aśc ie  a może i dw adzieścia ty sięcy  Judu, n a ­
pełn iły  szczelnie ulicę H alick ą  i p lace  HalipKi 
i B ernardyńsk i. Na dziedzińcu dotuu, w którym  
zam ieszk iw ał nieboszczyk, członkow ie T ow arzy­
s tw a  m uzycznego odśpiew ali p iękny chór pód 
d y rek c ją  p. K aro la  M ikulego. P óźn ie j nieco da ł 
się s ły szeć  na  tym że dziedzińcu d ra g i, rów nież 
dobrany chór śpiew aków  opery — x relig ijne 
śpiew y duchow ieństw a.

P o odpraw ieniu  modłów p rzez  ce leb ru jące ­
go, szanow nego in fu ła ta  ks. M ossinga, k tó rego  
ogrom ue bło to  uiepow st.rzym ało od p rzew o d n i­
czenia orszakow i, w ynieśli trum no z n iieszka- 
nia pp. dr. Tad. Ż uliński, dr. Józef G uliński, M ie­
czysław  D arow sk i (syn), profesor B ron isław  
R adziszew sk i, W łodzim ierz  M ilow jcz i P la to n  
K o ;teck i. Z a b ram ą domu, na  ttjiCy  W2fęij 
trum nę n a  b a rk i sw eje członkow ie R ad y  m iej­
sk ie j, w liczbie k tó rych  w idzieliśm y p. F ra n ­
c iszka  Zimę, F . P ią tkow sk iego , Sim ona, W aj­
dę, D ąbrow skiego , H alskiego. W  połow ie u- 
licy H alickiej obarczyli drogim tym  ciężarem  
b ark i sw oje m łodzi lite rac i. O dtąd  często  zm ie­
niali się niosący, pom iędzy którym i w idzieliśm y 
pp. A lfreda M łockiego, K w askow skiego i jg. 
nyoh w eteranów  1831 r o k u ; PP- K. G rom a 
na, p. Ż ółk iew skiego , F ra n c isz k a  K saw ere ­
go M artyuow skiego , p. Z abłockiego (poetę), p. 
Z d z is ław a  O nyszkiew iaza, p- Teofila M erun* 
w icza, p. B rzostow skiego , dr- Ju lia n a  G rabow ­
skiego, p. E . F u lle ra , p. W . W oleńsjŁjeg 0< p. 
W. Podgórsk iego , akadem ików , obyw ateH  w iej­
skich, rzem ieśln ików , strażaków  i innych  nie­
znanych nam z nazw iska  i * pow ołania  osób- 
T rum nę i osoby uiosąee ją  o tacza ł wlankLtln 
łańcuch rąk  s trażak ó w  ochotników  sz p a le r  ż*ś 
tw orzyli człoukow i* T ow arzystw a d ru k a rsk ie ­
go ze św iecam i. Ścisk  pomimo tc£ o  b y ł tak  
w ielki, iż po dw a razy  zatrzym yw ać s ję m u­
siano d la  przyw rócenia cyrkulacji.

Z a  trumną w idzieliśm y pomiedąy innym i p 
A lfreda  M łockiego, p. Kornela  U jejskiego, p 
Józefa Janow skiego, p. W alerjana Podleyrski*- 
go, p. R oberta Heferńa, p. Augusta Bielo-*r#kie^ 
go, p. Józefa Supińslf-jego,, , któj;y p ^ in jo , iż  
jest niewidomym, tow arzyszył orsząkow i, p. 
Krukow ieckiego również niewidomego stara*, 
pp. .luna Dobrz sńskięgo, P . Kosjec.kp-go, p. J . 
Lam a, L ib era tą  Zajączkow skiego. M ikołaja Ep*'] 
s t- ic u , W iad. lir, Badeniego, p. Kalik> ta W ol-  
s iie g o , p. Reuta, p. W ikto ra  W iśniew skiego, W a j

cław a N iedzielskiego, K oszczyca, i osoby w yższe 
stanow iska w społeczeństw ie zajm ujących tak  
z m iasta  ja k  ze w si, cz łonków T o w arzy stw a  
gospodarskiego — a dalej je rzcze  za k a ra w a ­
nem w cz te ry  konie zaprzężonym  nieskończony 
szereg  publiczności.

P rzed  trum ną postępow ał ce lebru jący  infu­
ła t  ks. M ossiug w raz z św ieekiem  duchow ień 
stw em , księża D om inikanie, k sięża  B ern ard y n i, 
ks. Karmelici, ka. F rau c iszk au ie , osoby  niosąc* 
na poduszkach  lub w ręk ach  w ieńce z nie- 
śm iertelników , w ieńce laurow e, ja k o  god ła  Sła 
wy poetyckiej i niesiony p rzez siw ego ja k  go­
łąb  w iarusa  p. B rzozow sk iego  p a ła sz  x  1831, 
oznakę k ap itań sk ie j godności zm arłego  i przy­
pomnienie b itw , w k tó  ych b ra ł  udział. R ąda  
m iejska w y s tąp iła  w kom plecie z p rezydentem  
p. Jasiń sk im .

S łuchacze u n iw ersy te tu  i akadem ii techni­
cznej, nauczyciele  ludowi bardzo bylj, licznie 
rep rezen tow ani rów nież m łodzież n&ndlowa i 
członkow ie G w iazdy , k tó rzy  nieśli, sw ąyp ię  
kuą chorąg iew . Cechy, a  żadnego nie b ra  
kow ało, niosły sw oje chorągw ie, rów nież 1 
b rac tw a kościelne. Na cm entarzu  u tw orzy ła  
się ulica z tych  chorągw i. S tudenci w yż­
szych k las szko ły  rea lne j i gim ąacjnm  szli 
param i z  w łasnej in ic ja ty w y , k tó ra  b a td ro  
p ięknie za leca  tę  w iele ob iecującą m łodzież.

O rszak  był ta k  d ług i, iż p o czą tek  jeg o  
znajdow ał się  ju ż  p rzy  grobie aa  .omenlarzu, 
gdy koniec by ł jeszcze  na placu Bernardyńskim. 
Chodniki p rzy tem  ulic ja k  i plaee lite ra ln ie  n a ­
b ite  były  ludźm i stojącym i. Z okien, z balko- 
uów p rzy p atry w ało  s ię  ta k ż e  m nóstw o osób: t e ­
mu w spaniałem u pogrzebow i, k tó ry  się  odbył 
w najw iększym  porządkn, w u ro czy ste j ciszy, 
bez żadnego w ypadku.

Nad grobem  przem ów ił k*. K rechow iecki 
kaznodzieja  k a ted ry , syn p rzy jac ie la  G oszczy* 
•kiego, w dom u k tó reg o  p o e ta  p rzeb y w a ł na 
U krain ie  p rzez czas  d łu ższy  i w nim nap iM ł 
poem at „Zam ek K aniow ski.* ' M ówca opow ie 
d z ia ł treśc iw ie  zasłu g i poetyczne k obyw atei- 
*kia G oszczyńskiego, p rzed s taw ił jego c h a ra k ­
te r  jako  cz ław ieka, m ów ił o m iłości o jesyźny  i 
w ezw ał nad  grobem  do pojednania^ się stron ­
nictw, zan iechania  w ew nętrznych  sporów  i n ie ­
naw iści i w ezw ał w reszcie  db ogólnego „Ko­
chajmy s ię .8 To jed n ak  cośm y pwwi«d2tt*li 
a  treśc i te j m owy, daje  zaledw o słabe  w y­
obrażeni* o w ielkości myśli i p©gtądóW,i ja k ie  
rozw inął w sw ojem  słow ie ks. K rechow iecki 
B yła to  m ow a ta k  szczy tn ie  natchutowa, te k  
dobrze i piękni* wypow iedz in n a , tż  n ik t 
aże mógł /a ię  oprzeć  je j irłd tow b  W yznaje­
my szczerze, iż podobnie pięknej mowy d a ­
wno już nieslyszeliśm y. K ornel U jejsk i w swo* 
iem przem ów ienia nazwał- ją  „ p o t ę ż n ą "  
i • w irecay . sam ej moc i (polię&H ałowAidtef K ra ­
diowiec,kiego jest, n iez iów naną. N ie uiożna by 
ło lepiej uczcić  pam ięci w ielk iego  poety  i p a ­

tr io ty  jak  go uczcił syn p rzy jac ie la  i to w a rz y ­
sza m łodości zm arli go.

Po mowie ks. K rechow ieckiego przem ów ił 
T adeusz  Romanowicz. W krótkim  rysie  opo­
w iedział inowca ijć fie  > zm arłego  i \tezw a l o b e ­
cnych do ślubow ania nad jego  grobem , że w y­
trw a ją  w pracy', k tó re j Wzorem było w laśuie 
to życie Znane je s t  pow szechn i*1 w uaszem 
mieśicie p łynne słowo i ja sn a  a dob itna  wytuowz 
p. Romano w i cza, ażebyśm y u i« łi po trzebę  szcze­
gółow ego rozpisyw ania aię o niej.

Trzecim  i o s ta tn iw  m oucą by ł ' K bruel 
U jejski, k tó ry  z a b ra ł  głu* W hnieniu lite ra tó w  
i a rty s tó w . Ni* p rzed staw ił m ów ca ły ć ia  zm ar­
łego , lec* u aezerpśąw zzy  mocy, ja k  się w yraził, 
z jego  grobu, w ypow iedział k u t ą  szczy tnych  
m yśli o pow ołaniu i c h a ra k te rz e  praćoW mków 
ojczyzny. ),Pokój tem u, co W tym  grotfie sp o ­
czyw a —  a  nairi bój!" zakończy ł m ówca, bój 
ducha d la  p raw d y  a  św ię to ś-i sp raw y , bój t r u ­
dny, k tń ry  w ym aga, aby  sz a ta  n a sż a  b y ła  bez 
plam. Jak k o lw iek  ei, co id ą  p rzeż ciernie i 
kolce niewoli, m ają sza ty  o te ł  ciern  e p o ta r ­
gane, ale czyste  zaw sze być powinny. Jeże li 
zaś je s t  plam a na nich, to je  we łzach  w yprać 
należy.

P o odśpiew aniu  pieśni kościelnych  p rzez 
duchow ieństw o i pokropien iu  trum ny i g rabu  
w odą św ięconą, —  d a ł się słyszeć  harm onijny 
chór teehu ików  „Salve reg in a8, puczem zaczęto  
sk ład ać  w ieńce na trum nę, Pau W ład y sław  
B ełza  z łoży ł wieniec w im ieniu lite ra tó w , p, 
P la to n  Ę o steck i w imieniu d z ien n ik a rs tw a , p. 
S tarzyński,pneza*,C zytelni A kadem ickiej po krót- 
kiem przejBÓwieuin dw a w Liw * w imie-
uiu słuchaczów  u«HWer*ytfStu i ak a ilem ii t e r h - 
nicznej, p. W ładysław  S cłjm itt w imieniu P o ­
lek, p. S ta n ia ła *  G rudzińsk i w jmwuiu U kr a­
iny. P ^ te d y ą ła w  K bpern ick ' z  pyteceuia p. 
Józefa Zulińskiego w igiowiu Towarisystwa, 
T atrzańsk iego . , p. M. E pate iu  w im ienia Sybe- 
rjaków. D alej złożono Jąuruw e wieńc* od dru  
karzy, m łodzieży lpau4lwwej. ml usąniójw gim ua- 
zjum iiolskiego, c z te ry  wieńce od uczniów  4, 5, 
6 i 7 k lasy  szko ły  rea lue j i m nóstw o iuuych 
złożouych przez paoia i igąych  jwtelbiaieli G o sz ­
czyńskiego. W ieiicami i b uk ie tam i g ió b  ZuStsł 
form alnie .zasypany. Ń adu iem i *ię mo­
g iła  z rodzinnej ziemi, w k lów y n ąn te tc ie  spo ­
czął w ieszcz nasz po d ług ich  la tach  p racy  i 
tu łac tw a . Oby ju>9 by ła  lek k ą  !

Na W io n ę  rożpucenie r ię  m urow anie g r„ ł u 
i postaw ienie ua wim iwanrrka, k tó r e - 0
profesor Jim rkoui /..^ą l |4łśm terl.ną m askę zm ai- 
łego. O pom niku tym  doniesiem  - w  w łaściw ym  
czasie. L itog ra łow aue  p o r tie ty  G oszczyńskiego 
w w ielkiej ilośid rozdane z o s ta ły  pom iędzy pu­
bliczność p rzy  odw iedzaniu r .« l„k  zm arłego , 
jako  też na cm euoiizu  40o0 sz lu ':. A. O.



odłożony ich w yjazd  z "Pesztu, k tó ry  zapew ne 
dopiero za  dni k ilk a  n as tąp i.

W Szorąjl ęA bfł * się w „Sofien-Saal” bał 
polski pod p ro tek to ra tem  arcy k sięc ia  K aro la  
Ludwika* k tó re g o  dochód p rzeznaczony  je s t  na 
zapom ogę m ieszkańców  głodem  dotkniętych, o. 
kolie w G alicji. D la  b rak u  m iejsca nie m 
podać szczegółow ego opisu tej polskiej 
wy, k tó ra  sąd ząc  z ap isów  w niem i 
dziennikach, bardzo  W szystkim  ?aimpon« 
T o w arzy stw o  było doborow e, f ia  dygni 
rozm aitego  ro d za ju  n ie  b y le  b rak u . A rc 
W ik to r L m lw ik  za s tę p y w a ł sw ojego Lra 
ry  W sku tek  słabości n ie  inógł w ziąć 01 
udziału . Szczególnie po lsk i m azur, ta ń w o u y tz  
p raw dziw ie p o lsk ą  w erw ą ze lek try zo w ał 
stk ich . Tagblatt p e łen  adm iracji d la  Polek, .fo­
ko królow ę balu  p rok lam uje  on p iękną córirę 
(die sta tn en h aftsch o n e) p o s ła  K aiuińśkiego, o- 
buk . k tó re j tak i*  p iękności ja k  znana  pani P re - 
v o l-P o llak  u s tę p u ją  p ie rw szeństw a . C esarz  d a ł 
na cel ba ln  500 z łr. Dochodu czystego  ma być 
oko-ło 2000 złr.

ich przykładom nie podnosi rzucanej mu rękawicy, 
& przyjdzie chwila, w której nasi te$ Suańczyki, 
dzwonkami swoich czapek, własnemu tylko dzwo- 
nić oęa* pogromowi.

O Liernnku dokonanych wyborów, nie mogę 
W b k  .jesz**e dzisiaj nic sfoanwi,zego,.u,W alka

'iłło w jj

P a r y ż  d. 22. lu tego.

f i .  Bnłfet podał się do dymisji. W tych kilkn 
słowach zamknąć można jak  najdokładniejsze ozna­
czenie kiernnku, w jakim przeprowadzone zosfafy 
wybory 20. b. m. W 4ch okręgach : Bonrges, Ca 
BteLarrASin, Couimeicy i Mirecourt, gdnie od dwóch 
miesięcy wszysfko co tylko do jakiejkolwiek admi­
nistracji zaliczać się mogło, gdzie wszystko to było 
zamienionym na czynnych agitatorów aandydatnry 
ministra spraw wewnętrznych, wiceprezesi gabine- 
tn — w 4ch tych „kręgach Buffet tu .u r  pobity. 
Wyborcy, którzy go do oenata dopuścić nie chcieli, 
postanowili nadto wyrzneić gu z Izby niższej, aby 
zastąpić go lndźmi łatwiej dającymi się pogodzić z 
potrzebami i wymaganiami postępn publicznej opi­
nii. Najcięższy to ból jak i w ciąga żywota całego 
dotanąć mógł wiceprezesa gaoinetn. Być poświęco­
nym — to mniejsza —  lecz poświęconym być dla 
repnblikanów. to zgroza —  horror! hor. orl Jurrror'. 
jak  zwykł był wołać Makbet

Ostamiemi czasy, donosząc n u  o dymisji p re­
fekta policji i przyłączenia wydziału tajnej policji 
do ministerstwa Bpraw wewnętrznych, zapisałem byt 
iż, gdy mimo środków jakie Buffet ż y ra  dis za 
pewnienia sobie zwycięstwa, ostatecznie pokonanym 
będzie, to ta jego porażka na historyczną zasługi­
wać będzie wzmiankę.

Sądzę iz nie osL&rżycie mię o przesadę w po- 
dobnem oceniania doniosłości upadku pierwszego 
ministerstwa we Francji, z tej mianowicie przy­
czyny, że Buffet nie je s t tylko Buffetem, lecz przed­
stawia we Francji system polityczny, który wszę­
dzie a szczególniej może u nas łatwo napotkać mo­
żna. Jest to system tych zachowawców quand  
mime, Którzy pomimo szczurego może patrjctyzm u, 
nie nmieją zdać sofcie sprawy z potęgi tych idei i 
tych pragnień jakie panują w masach, a znyt wy­
soko ceniąc samych siebie zdają się rozmyślnie 
szukać niepopularności i chcą pokonać przeciwników 
bbzsiliioin drażnieniom ich uczuć. We Fruueji Buf­
fet zaliczyć się może do Stańczyków tu i  gen erity 
dla których zapaleńcy to zbrodniarze , republik»ni 
to złoczyńcy, a gorący pątrjoci co najmniej podej­
rzani jeśli nie spiskowcy. U nas, ktokolwiek obcho­
dzić pragnie rocznice walk o narodową niepodle­
głość, bywa zaliczanym przez meh do stronnictwa 
r. 1853 — co dla nich ma absolutuie to samo zna­
czenie, jak  gdy francuski Stańczyk — Buffet jako 
jedyny ideał republikanów francnzkich uważać chce 
pur/eką komunę.

Je s t to sądzę li tytko syatem politycznej w al­
ki, podjęty w mylnem przekonaniu, *iż idea niepo­
dległości je s t najsilniejszą przeszkodą dla wszelkiej 
organicznej pracy.* Ciekawy jestem, co może stać 
się zachętą dla wszelkiej organicznej, tyle żmu­
dnej, mozolnej, nnżącej i długiej pracy, jeśli nie 
ta  idea ttiepodległuści, gdy szczerze a rozumnie 
pojęta, świeci ona w oddali jako nieskażony i 
święty ew, dla którego lopięcia gotowiśmy zamro­
zić w sobie chwilowe zap tły  i własną ókiełsnać 
niecierpliwość. — Republikanie francuscy nie uwa­
żając D» pociski jakie zD swej stańcsykowcj teki 
ciskał im Buffet, nmiali poświęcić i niecierpliwość 
i nieufność swoją, umieli narzucić uuznciom wła­
snym milczenie — a wewnętrzna wytrwała praca 
zapewniła im zwycięstwo, w którem Burfet utopił 
swą tekę- —  Stronnictwo też roku 1863, inaczej 
stronnictwo narodowej niepodległości, nLcha.' z i
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do d a w n e j^ ru p y  hmiarirowauej lęwiey a drnga 
połowa J * - i  się ■yi*. w iórów  w  p ^ęd flH leW y  Iśro- 
4e's. i sktjgną lewicę, i pewną v rzy# 1% dla tej 
ostatniej. -

Pomimo kryzys ministerjalnej otwartej dymi­
sją rłośon? przez Bnfrofe i  p re ji^ tą  m  radzie 
ministrów przez marszałka, zmiany ministerjalne 
nastąpią dopiero prawdopodobnie po żebranin się 
Izb. —  Zapewniają, że wraz z Buffetem ustąpią 
także ministrowie prac pnblicznych i handln, Cail- 
laux i de Meanx. Za przyszłego następcę Buffeta 
nchodzi już dzisiaj ex-prefekt policji Renault; z nim 
wejść mają do gabinetu dwaj członkowie lewego 
środka; wiceprezes jm ma być minister sprawiedli 
wości Dnfanre.

ludzie ci, m ianow icie s tan  w iejski, byliby  nie- 
z^przeezenie  skazani na  najsm utn ie jsze  po łoże­
nie, gdyby nowe p raw odaw stw o  cesa rs tw a  nie 
m ieckiego języka polskiego uzuać nie zechciało. 
O becnie, k iedy  oilnośue rozporządzen ia , doty- 
eząca urzędow ego używ ania  ję zy k a  polskiego 

jeszcze is tn ie ją  , jńż  nie posiadający  
ofc Btluie jęfzyka alótuiót • jjsgo z nieskógczone- 
.i w alczyć  u*ąsi t,im lnoścum i; a cóżto dop iero  
ęfl**e w tbucnas, k i t  Jy  p raw odaw stw o  p iń s tw a  

;j»enKeckiego ayw iorow i nislskiem u w pąń stw ie  
i / f a rw tie m  oduitw i p rzez  jo  pom inięcie np ra  
- Iw n tn iia  do o2 n Js teu e łrr Z _»«'£ ’

Wniosek
polsk iego  k o ła  poselsk iego  w parlam encie  n ie ­
m ieckim  złozony do kom isji tegoż pa rlam en tu  w 

sp raw ie  języ k a  urzędow ego.
(Dokończenie.)

Ze w zglądu na p rzy toczone  tu  luuiuenta 
p ra w a  publicznego i adm in istrac ji, wolno nam  
z spokojuem  sum ieniem  tw ierdzić , że podając 
pow yższy wniosek, nie opuściliśm y p o d staw y  
praw nej, lecz że w indykajbm y sob.e tę  jed y n ą  
opiekę i to  uw zględnienie ję z y k a  naszego , jak ie  
nam  dzielące m ocarstw a i k ró low ie  p iń sc y  ty ­
łek roć ra z y  za tw ierdzali.

P om inąw szy  w ypow iedziane z w /ż  m oty- 
wa, p rzedk ładam y W ysokiej kom isji p raw niczej 
w za łączen iu  porządkiem  w szelk ie  rozpo rzą  
dzenfa k ró l. p rusk iego  rządu , do tyczące sądo- 
w uictrka, jak o  dow ody n a jtra fn ie jsz e , iż prócz 
up raw n ien ia  w ykazuje  się  tak że  p o trz e b a  u- 
w zględm en*a języ k a  po lsk iego  p rzy  ro zp raw acn  
sądow ych.

I. Ogólno za sad y  p rzesz łe j o rg an izac ji p ra ­
w odaw czej i sądow ej w w ks. P o tu ań sk iem . 
(D ziennik  praw . k ró l. re jencji \i B ydgoszczy  
ńr. 4. pag. 40 na  rok  1815 )

I I . U staw a  z 9. lu tego  1817 r. ty cząca  się 
sądow nictw a w w. ks. Poznańskiem . (Z b iór 
p raw  n a  rok 1817 nr. 5. pag ina  ó l —52).

IIIl N ajw yższy n a k az  gabineto  wy z dnia 5. 
m aja  1839, tyczący  się używ ania języków  o- 
rzędow ych  w w. ks. Poznańskiem .

IV. R ozporządzen ie  i  12. lu tego  1340 r. 
co do z a s to so w a u u  najw yższego  n ak azu  g a b i­
netow ego  z d. 5. m aia 1Ś39 r., tyczącego  się 
języ k ó w  urzędow ych w w. ks. P oznańsk iem  w 
sp raw ach  śledczych . (D ztenn k mtn. spraw . 
184u. Nr. 9. pag. 6. 1.)

V. R ozporządzen ie  z d. 21. s ty czu ia  1341 
r., ty czące  się używ ania ję z y k ó w  w w . ks. Po- 
znań»kiom w czynnościach  procesow ych. (Dz. 
min. sp raw . 1841 pag. 47.)

VI. N ajw yższy  n ak az  gnb. z d. 6. m arca 
1841 r. co do za3toaow*ni&. najw yższego  roz- 
k « a t g a b  z, d. k m jąa 1889 r . »c- d • używ *" 
m a  ję*>ków  o rzędow ycb  w w. ks. P oznańsk iem  
w sp raw ach  k a rn y ch . (D ziennik  m.n. sp raw  
1811 Nr. 14. pag. 114).

Nie przypuszczam y, a ż tb y  kom ioja W yso­
kiego sejm u niem ieckiego mniej b y ła  sk ło n n ą  
do zroznm ienia  w ściąłem  poczucia sp raw ied li­
wości położenia uciśnionej narodow ości i do ul 
żenią je j, ja k  się to d z ia ło  za czasów  ab so lu ­
tnej m onarchii. N aw et s ta re  „ L a n d re c h t“ s k re ­
ślone w czasach  na jw ybitn ie jszego  abso lu tyzm u 
b ierze  pod opiekę sw oją  w § 1. ty t. 5. k a ­
żdego, k tó ry b y  nie posiadał ję z y k a  u rzędo ­
w ego.

S ta ty s ty czn e  w ykazy  n iezap rzeczen ie  d o ­
w odzą, że pod rządem  p iń sk im  p rzesz ło  dw r 
m iljony żyje indyw iduów , k tó re  albo n ied o k ła ­
dnie albo w cale po niem iecku nie mówią; —  i

jw iip m a do ogoysteubjr? Z ap raw dę, nie po trzeba  
k o u ię ji złożonej z lua żi fachow ych udow adniać, 
ja k  fą ta lnem  W sku tkach  byćby m usiało dla 
IJudności polskiej ta k  pod w zględem  cywilno 
ja k  k rym inaino-praw nym  gdyby je j w cale nie 
by ło  dozw olcnem  porozum iew ać się z w ładzam i 
w języku  ojczystym ; lub też  gdyby zależało  od 
cądtt resp . u r z ę d n ik v  k tó ry , ąuasi e lim in a to r , 
s ta łb y  bez kontro li, czy użycia ję z y k a  polskiego 
dozwolić raczy lub nie!

Podobne w ydanie ludności po lsk iej w n a j­
żyw otniejszych jbj sp raw ach  na  ła sk ę  i n ie ła ­
sk ę  b iu rokracji, nie zDyt p rzychy ln ie  względem  
niej usposobionej, może być w ynikiem  m ałodu­
sznych celów politycznych, lecz n iezaprzeczen ie  
z p raw d  z.wą hum anitarnością  i ścisłcm  poję­
ciem spraw iedliw ości nie da się pogodzić

Spodziew am y się zatem , że w ysoka kom i­
s ja  sądow nicza po rozw ażeniu naszych p rzed - 
stawi6H , opartych  na praw ie  pozytyw nem  i o- 
g ć lny rh  w zględach hum anitarnych , przychyli 
się do uw zględnienia języ k a  polskiego w o b sza ­
rach do daw niejszej P o lsk i należących, ja k  ró ­
wnież że uzna upraw nienie  tegoż ję z y k a  jak o  
k rajow ego w nowo n t* o iz y ć  się m ających u- 
s taw ach  sądow niczych.

B erlin  d §. lu tego  1874.
pod p isan o : T aczanow ski, dr. N iego­

lew ski, ks. F  R ad ziw iłł, ks. C zarto rysk i, 
d i. Choslow ski, ks. K egel, ks. Z iętk iew icz, 
K&ik^tein. R ybińsk i, dr. Dv,nimiitski, Tom 
K o z ło w sk i, P arczew sk i, dr. ŻortowsKi, 
E u s t. R ogaliński

słów  naszych w przekonaniu , że w w y stąp ię  
m ach sw ych podniosą go, ja k  m .leży .“

W iece w P oznańsk iem  codziennie się odby­
w ają, i liczne tłum y ludności śc iąg a ją  W  wie 
cu w N akle zgrom adziło  się 2.000 ludu. Pety- 
cyj do sejm n prask iego  w ysłano  do tąd  z, 115.245 
podpisów , O atjta  Górnoszląska w num erze % d. 
23. bu*, ząm iesucza odezw ę do podpisyw auia  
petycyj; k tó re  zobow iązuje się sam a n aasy łać  
żądającym , i podp isane odsy łać  do B srlina .

O w y l e w i e  w ó d  u a isz  I ą  s k u pisze 
Nc/Ujs. Ztg., żo ca ła  okolica na milę drogi na 
około O pola leży  pod wodą. S tan  wody w O 
drze, w ynosi p rzesz ło  19 stóp , i w oaa tak
w z ra s ta  gw ałtow nie, 
w anie grobli.

że się obaw iają  o p rzer-

Ziemie polskie
(Oburzenie ludności poLkiej w zaborze pru 

skini z powodu ustawya o języku urzędowym. — 
Wylew wód na Szlązku.)

G e r i u h i z a c y j n y  p r o j e k t  u s t a ­
w y  o j ę z y k u  u r z ę d o w y m  w yw ołał, jak  
ja z  p isaliśm y o tem  po k ilkak roć , pow szechne 
oburzenie spo łeczeństw a po lsk iego  w zaborze  
p rusk im . ,vNie ma dornn —  p isze  Dziennik Po- 
znański, —  nie ma ani jednej chaty , w k tó ry cn  
by sp raw a  t<i nie b y ła  tłem  do rozm ow y, tłem  
do ubolew ań . n a rzek ań . Bo n igay  i n ik t ta k  
groźnego, a  ta k  łam iącego  w szelk ie  p raw a i 
p rzy rzeczen ia  k ró lew sk ie  zam acha przeciw  n a ­
szej „arodow ości nie w ym ierzył, ja k  ów n ie ­
szczęsny  p ro jek t I  spo łeczeństw o  też , w idząc 
ogrom  niebezpieczeństw a, zag rażającego  naszym  
najśw iętszym  praw om  narodow ym , drgnęło  caie 
z oburzenia  a /g ro zy  i dało tego  w yraz  w tych  
n iezliczonych ty s iącach  petycyj p łynących  co- 
dzień do sejm u, w tych  d z iesią tk ach  wieców, 
k tó re  secinam i lud  śc iągają .

I  p łyną  do nas codzień żądan ia  o n a d s y ła ­
nie odbitków  petycyj, u rządzan ie  w ieców , i p ły ­
ną  b .riustanne w o łan ia : „Brońm y p raw  naszych  
narodow ych, bośm y się  u rodzili i chcem y p ozo ­
s ta ć  P o la k a m i!“

^ąpruWd.ę, [uaJe natjrcY-ujr to, w apaoiały  w i­
dok calegu  n a ro d u  pod b ro n ią  p raw a  —  w o- 
bronie sw ych najśw ię tszych  praw . W idok ten  
n aw et n a jzaw ziętszych  n iep rzy jac ió ł naszych  
spow odow ał do m uczenia. V sze lk a  uczciw a 
sp raw a  i nczciw a a go rąca  je j obrona ma to  do 
siebie, że zn iew ala  naw et p rzeciw ników  do po ­
szan o w an ia  jej.

Nie dość na tern, z k ilk u  tu  m iejscow ości 
z K sięstw a  o d esz łj lo  sejm u petycje od w spó ł­
obyw ateli naszych Niemców, u jirasza jących  sejm 
w imię rów ności konsty tu cy jn e j i sp raw ied liw o­
ści o id rzucen ie  p ro jek tu  iządow ego  o języku 
urzędow ym . O bjaw  ten , jak k o lw iek  co do liczby 
drobny, w ysoko cenim y i w itam y go jak o  ju ­
trz e n k ę  zw fo tn  pojęć, k tó re  ta k  w iogo a  ta k  
n iesp raw ied liw ie  przeciw  nam  w ystępow ały  i 
w ystępują . <Na objAwi ten zw racam y uw agę po-

Dzicwiąte walne zgromadzenie Rady ogól­
nej e. k. galicyjskiego towarzystwa gospo­

darskiego.
(Giifg Jalszy.)

Dr. 9 k ó r s k i. Zgadza się z sprawozdaniem 
i motywami komitetu, któremu zdawałoby się, iż 
nic ująć, ani dodać me można. Dziwi go jednak, 
Że nie napomknięto w tem sprawozdaniu o jednym 
środka zaradczym, który podniósł oddział przemy 
ski. Nie przemawiałbym za tym środkiem, gdyby nie 
obuliczność, że środek przeceń proponowany przy­
jęty  został jednotjjśin ie prrez 150 członków. Kto 
zapatruje się ua tegorsczny brak paszy, jaKO na 
kwbstję, któiej bardzo łatwo da się zaradzić, a któ­
rej ekaiki krótki tylso czas potrwają, dli, tego fa­
ktycznie tenśrodek o którym mówić chcę, byłny nie 
potrzebny.

Ja  patrzę dalej w przyszłość. Temi środkami, któ­
re przedstawia centralny komitet brakowi paszy 
znakomicie, ale nie zupełnie zaradzić mużna. Nie 
należy zapominać o kwestji braku pieniędzy u wło­
ścian. Być może, że jeden dostanie pożyczkę, drn- 
gi dostanie na zasiew, trzeciemu opnszczą na ja ­
kiś czas podatki, czwarty otrzyma zarobek, jedna­
kowoż wszystkim się nie pomoże. Stan jest okro­
pny, ws/ędzie okazuje się konieczna potrzeba 
m i e n i a  p i e n i ę d z y  —  jest to jedyny ratu- 
ne ala włościan —  w pozyczce chłop ma jedyay 
wychód z rąk lichwy. Mamy towarzystw* zaliczko­
we rolnicze. Za przykładem innych zawiązało się 
też Towarzystwo zaliczkowe w Przemyślu, rozwija 
jię świetnie. Dotychczas wykazuje ono 300.000 zł. 
kapitałn obrotowego, na pożyczkach ma 62.000 zł. 
Czy panowi* sąsiedzi, że pomimo tak świetnego 
stanu, mogło się Towarzystwo zaliczkowe w Prze­
myślu ualeiycie rozwiuąć? Tow jrsystwo to jak  
Wszystkie podobne, cierpi na brak kredyśu. Mojem 
zdaniom jeuyny sposób wj ratowania z nędzy v-ło- 
ści j  je s t wyrobienie kredytu dL  towarzyctw za ­
liczkowych. Jeżeli towarzystwa te zaopatrzone bę­
dą w potrzebne fundusze, bęuzie nie tylko wiościa- 
uin ale i obyw-cel ziem ki korzystał, ponieważ i 
niejodeu z nich często cierpi na brak kapitału o 
brotowego. Kapitał zakładowy dostanie w towarzy­
stwie ziedytowem ziemskim, w kasie oszczędności, 
ale jak  trzeba 1000 zł. na żniwa, 2000 zł. może 
na inue potrzebne wydatki w gospodarstwie, gd*ie 
się uda? Wyrobienie pożyczki w iunyrh insty tu­
cjach trwa za długo. Zapewne spotkać mnie mo­
le  zarzut, że nie jest to rzeczą Towarzystwa agro­
nomicznego Towarzystwom zaliczkowym wyrabiać 
pożyczki, zgadzam się na to, jedaak zdaje mi się, 
Że komitet centraluy zajmaje Uk wpływowe sta­
nowisko, iż przez osobistości, które w jego skład 
wchodzą, mógłby wiele zdziałać na korzyść tych 
Towarzystw zaliczkowych Towarzystwa zaliczkowe 
powiatowe gdzie, mają kredyt? — w miejscowych

t o n  n i * .  w j e t i t o E f t
kredyt w Towarzystwie krakowskiem, i ten nie 
wystarcza, gdzie więc ma szukać kredytu? Oto w 
głównej arterji, w Banku narodowym. Bank naro­
dowy powiuien dla kas zaliczkowych powiatowych 
wyrobić kredyt, a wyrobienie tego je s t rzeczą To­
warzystwa gospodarczego.

Hr. W o j c i e c h  D z i e d n s z y c k i .  Wra­
cam jeszcze de kweotji składtK i zapytać muszę, 
kto ma je  dawać. Obecny głód je s t to klęska, któ­
ra w .zystkich zatówno spotyka, a bruk funduszów 
je s t ogólny. Składki więc zdają mi się być niedpo- 
wiedne, bo wtedy, jak p. Onyszkiewicz proponuje, 
trzebaby dawać zapomogę tej gm irie, która składki 
»robiła, a przez to uzyskanoby tylko tyle, że ui <>o 
dali wzięliby sobie napo wrót. Z tego więc względu 
stoję przy wniesku kumitetu.

-•  iC -  k o w i e c k i odnośnie do argumentów

poprzednich mówców podnosił, że włościanie > 
w niei jak  niekiedy i więksi potrzebnją kredytu 1 
wydatki bieżące. Włościanie uie mają Towarzyst* 
kredytowego ziemskiego. Bank włościański i bs< 
ruski ogromny biorą procent. Chłop ma t&kia saś 
potrzeby jak większy w łaściciel: rodzą ma się dfi* 
ci, umierają, trzeba dzielić, spłacić krewnych, P1 
dnie bydło itp. nieszczęścia, w których potrze* 
takiego kredytu. Najważniejszą byłoby rzeczą, gH 
by przyspieszono zaprowadzenie ksiąg hipoteczny' 
włościańskich, lecz jeżeli tak pójdzie jak  dotś 
to i za 50 la t ksiąg hipotecznych nie dostał 
włościanie. Należałoby więc ze strsny Towarzystw 
gospodarczego zrobić przedstawienie do rządu, * 
działał większemi siłami na przyspieszenie zapr- 
wadzenią ^jjBgr hipotecznych. Jeżeli włościanie bi 
dą mieliy!P(p<**fc't ttt i kredyt znajdą zawiąże «! 
towajrzystwp,>Łtóre na wzór Towarzystwa kredyt' 
wegp ziemskiego dawać będzie pożyczki na tal 
procent. Dalej przemawia p.  Krukowiecki za wui‘ 
sieniem prośby do sejmu celem wyjednania od bat 
ku narodowego, iżby tak jak  miejscowym równit 
i zamiejscowym towarzystwom z..liczkowym ndzi( 
lał kredytu. W szystkie kasy podlegają kontro! 
mówca nie widzi przyczyny, dla czego miejsco* 
kasy dostają kredyt, zamiejscowe zaś nie.

(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa
—  (cz.) Wiktor Hugo powiedział gdzieś, i' 

pomuiki wielkich mężów, to jakby wykład historj’ 
dla ludu. Ależ nie tylko jich pomniki, każdy ot 
chód publiczny, poświęcony ich pamięci ma tę s» 
mą praktyczną doniosłość dla ogółu, szczególnie, 
zas tam , gdzie szkoły raczej tylko z nazwiska si 
narodowemi, nie w rzeczywistości. Każdą więc ta 
ką uroczystość, poświęcoaą uczczeniu pamięci z»' 
służonego narodowi męża, powinniśmy starać si( 
ile możnośń, uczynić, jak  Lajświetniejszą, jal; naj 
przystępniejszą dla ogółu, bo, zwłaszcza u nas 
większa część ludności dopiero przy t&kiem zd» 
rżeniu dowiaduje się o wielu mężach, dobrze oku 
ło ojczyzny zasłużouych, a których za życia wj 
padki znać jej nie pozwoliły. Takim też praktj 
cznym wykładom był również pogrzeb śp. Sewerj 
na Goszczyńskiego. Masy zasłyszały o wielki^ 
wieszczu narodowym przy tej sposobności po r*( 
pierwszy. vVielki i nroczysty udział inteligencji ’ 
pogrzebie zamanifestował najprzód ważne stsnotf*' 
sko zmarłego w narodzie, a mowy wypowiedzią® 
nad jego trumną nie tylko zapoznały z prawdB' 
wie wzniosłem i naśladowania godnem życiem p8 
trjoty, ale utwierdziły ogół w patrjotycznych jeg0 
przekonaniach, zwykle nie wychodzących po za p°’ 
pędy instynktowe, a które dopiero chwila wyjątko' 
wo podniosła potęguje, nszlachetnia i aarodowł 
tworzy z nich wiarę, Tych kilka słów zapisuje)®] 
właśnie z powoda wielu rozmów zasłyszany*^ 
wśród pogrzebowej publiczności, której było kflk*' 
naście tysięcy z najrozmaitszych warstw, a  któr* 
powyższe zdanie nasze potwierdzają; zapisujem] 
je te i dla pamięci owyeb, co w wielu razach wyki®' 
czają ogot od udziału, a to aby zapobiedz bez« 
wocnym, ja k  twierdzą, demonstracjom. Wykluczę' 
nia takiego, lub choćby niedbania w podobny cl 
wypadkach o jak  najobszerniejszy i nroesysty ®‘ 
dział mas, dopuścić mogłaby się tylko i ła  wol*' 
lub umyst ograniczony.

— Pan F. Strakosch znany impressario dono»l 
plakatami, że w tym jeszcze tygodniu p r z y b ę d z ie  
do Lwowa ■ sławną śpiewaczką włoską, pannś 
Donadio, która wystąpi w tutejszej operze polskiej 
trsy rasy . Fierwaay ja j wyatęp nastąpi w sob®1®
dnia 4. marca. Panna Donadio zaangażowaną je** 
na sześć występów gościnnych do sezonowej oner? 
włoskiej w W arszawie, a gdy warszawskie te jej 
wyśtępy rozpoczynają się d. 12 . marca, więc Ś® 
dni m& wolnych jeszcze, tak iż z Krakowa i ioi° 
zboczyć do Lwowa. Panna Bianca Donadio 'tę  
powała niedawno w Peszcie, a  przedtem w różi j cb 
większych miastach niemieokich. Co do wykonj sra­
nia najtrudniejszych floritur, aajwyrafinowańe-, Tch 
kadencyj, triorów, tryllerów i staccatów, krytyk* 
stawia ją  na równi z p. Kar. Patti, ale przj -e® 
ma głos świeży, sopran wielkiej objętości, jest 
młodą i nadzwyczajnej piękności, njmiyącego "ło­
żenia, a wyraz głosn pełen nczucia 1 ognia. ■ mt
ona prim&donną teatru włoskiego w P&ryżn. 
się dowiadujemy, we Lwowie ma wystąpić w < 
rach „Dinora“, „M artam i „Somnambula*. Pi

ak
pe-

Mowa k s. K recbowieckiogo.
( b tenogrąf utouna.J

„Słuchij Izraelu!
Skazany jesteś z narodem swoim ua zagubienie, 

ale tyś to gniewem obraził Boga, którego masz? 
i zasmucił nafkę k&rnłieieikę w a sz ą  — Jen. j 
załom, I widziała gniew Boiy zstępujący nad 
wami, i bolała srogą żałością ,i rnówiła. A mó 
wiła do w as: Słuchajcie, pogrzebany ayon, bf 
oto smntek wielki Pan nu przyniósł, bo i te 
wychodzi Byn z radości, m przecież jest żałoba 
i smutek! 1 oposzczoo&ai sama, a przeto zło­
żyłam sieroctwo swoje i przywdziała ua siebie 
wór żałoby, i modlić się będę do Pana po 
wszystkie dni żywota mego, póki m e wyrwie 
was z rąk nieprzyjaciół swoich.* Łzawe te i 
pełne boleści słowa starozakonnago proroka, 
jakże się ściśle wiążą z tym żałobnym obcho- 
lem ! To mowa do uas, którzy stoimy ta nad 
świeżym polskim i polskiego mocarza słów gro­
bem! Oto głos matki naszej, karmicielki haszej, 
rodzicielki naszej, Jeruzalem — Polski naszej, 
to glos ojczyzny, płaczącej źmierci synów swo­
ich, wielkie zasługi i wielką moc mających 
przed Bogiem. O nkze ełuszte są te tchnące 
boleścią słowa matki, stojącej1 tu nad  grobem 
Boć trzcimy tn naprzód wreoZcs.ii — i słusznie 
go tak nazwać możemy. A wiecie co to wieszcz 
w narodzie swoim, a tem bardziej w narodzie 
tak sierocym — powiem wam Bowy nad gro­
bem stojącego wieszcza a jego druha:

Na pocbniurneui poNkiein niebie 
Nie ma słońc* ni księżyca.
Jedna tęcza z gwiazd przyświeca,
Niby lampy na pogrzebie.
Ale lampy co tak żarzą,
Tajem niczo, rzew nie, sm ntnie,'
Do się tylko niebo skarżą.
To proroków naszych lutnie ..

0  n iro d z ie  mój serdeczny .
Czem ty  sto isz  ? n ieśm ierte lny  
\Tieszkaficz6 grobów  półw iecza}, 
Niby m artw y  a  naczelny  ..

Z k ąd  t*  siła , k tó rą  k ry je sz  
Pod całunem  zguiłych  p leśn ią  ? 
Ach, ty  m anną z n ieba żyjesz, 
J e d n ą  m ysią  w ie lką —  pieśn ią  1 
Z  pieśni ca ła  s ił*  tw o ja ,-
1 życie i dzielność !
Z p ieśn i ca ła  p rzy sz ło ść  tw o ja : 
Z w ycięztw o i n ie śm ie r te ln o ść !* )

* )  G ros /  wdowi. K a r o l  B a H n s k t .

Tem  w ieszcz d la  narodu , tem  d la  w sz y s t­
k ich  se rc  p o lsk ich , ro zsian y ch  po ku li ziem 
skiej, i w im ieniu Boga, w imieniu kościoła, k o ­
ścio ła, kochającego  tę  P o lsk ę  ja k  dziecię sw o­
je raczone m iłością, ja k  go nie pobłogosław ić, 
ja k  go nie uczcić w poczuciu m&ości o jczystej.

M iłość o jczyzny, to śliczne, .błogie ,uczucie, 
jak . w iośniane tchnien ie, ożyw ia se rc a  nasze,, to 
ucą jfć i^  k tó re  n ieba  satoę k iedyś tchnę ły  w du-‘ 
sze w ieszczów  i proroków  naszych , uczucie, w  
któ rem  s ię  p o lsk i g rób  z ko lebką w iążą  O św ię ­
ta  m iłości, m iłości o jczyzny, k tó ra  w imienin 
B oga, w im ienia k o śc io ła , a  tn  yr „im ię Ojca, 
S yna 1 D ucha świętego*", tem  bard z ie j d rogą! 
b ęd z ie sz  ziomkom podniecanych tw ojem  uczu­
ciem, że na  cię tchnienie śm ierci nie wionie, 
żeś rę k ą  B ożą n a  pięknej polskiej' n iw ie z a ­
szczepiona. K toś, ja k a ś  ręk a , może n ieprzy ja- 
źna, co chce k ąk o lu  rzucić  nasien ie, mówi w am : 
„Nie m ożna, byśm y pośw ięcali in te re s  n asz , in ­
te re s  ziem ski, byśm y pośw ięcali Bogn sław ę 
ojczyzny, in te re s  ziem ski, d la  jak ich ś  nadziem ­
skich  in teresów . „Nie w ierzcie  tem u  b rac ia  pol­
scy, to  kąkol, k tó ry  w p ad ł pom iędzy nasienie 
dobre. Nie! ja k  św. P aw e ł pow iada, że nie go­
dzi s ię  słuchać  ty ch  głosów , choćby najw ym o­
w niejszych, w  pojęciu ludzkiem , choć n a jro z są ­
dn ie jszych  w ed łu g  g łu p o ty  sw ojej — n ie ! ani 
C b ry s ta s , an i kościo ł nie pośw ięca miłości oj­
czyzny, nie pośw ięca in te resu  arog iej P o lsk i. 
B yłoby te  d la  o jca  pośw ięcenie w łasnego  dziec­
ka, bo ojcem naszym  je s t  B óg, a  rodzoną m a t­
k ą  n a s z ą : oj‘czyzna. N ie w ierzc ie  tem u, c o j r a m  
p o w iada ją , co s ta ra ją  się w am  wmAwić x * fa ł-  
szyw em  p rzek o n an ia , że d la  m iłości 
n ieb iesk iej ojczyny, pośw ięcacie m ił 
zny sierocej. O, nad  tem  za is te  zaj 
godzi —  ani C h ry stu s , ani k a to lick a  
ani kośció ł podobnych nie w ieści z a s ą  
n ieba słucham , niebo mi m ó w i: czcij oj< 
kę  tw oją, —  a  P o lsk a  to m atka , to  k 
k a , to  ojczyzna, a  o jczyzna to ro zszerzo n e  ro ­
d z ic ie ls tw a  ko ło . Je ż e li n a  niebieskich  p u trzę  
m istrzów  p łaczących  ja k  C hrystus nad  J e r u z a ­
lem , słyszę  ja k  w oła ją ; „O jczyznę kochaj do o- 
s ta tn ie g o  tchnienia, do o s ta tn ie j gorącej k rw i 
k ro p li .8 A jeże li C h ry stu s  p ła k a ł nad  Je ru za lem  
obłudnem  i bogobojnem , to  d la tego  że je  ko­
chał, a  św ię ta  P o lak a  o ileż m ilszą  je s t  P a n u ?  
a g d y  Je ru z a le m  do B oga rę c e  w yciąga  i rw ie  
się  z npadku , C hrystus rad b y  je ja k  kokosz 
k u rc z ę ta  pod sk rz y d ła  sw oje zgrom adzić, to  
nam  wolno pod sk rz y d ła  tego  niebieskiego k o ­
koszą  w nieść P o lsk ę  naszą, k tó re j ayny —  ja k  
ten  g ró t^ w s k a z a je  —  o ileż sa  w iern ie jszym i?  
Je ż e li  C hrystus k o ch a ł Je ru za lem , co karm iło  
p ro ro k i tych , k tó rz y  od  niego byli p o słan i, to 
nam  w olno ukochać to  dziecię, P o lskę , k tó re j

d la  
Foj czy- 
tać  się 
ologta, 
Jeżeli 
i mat- 
aiciel-

ayuy karm ią nas słow am i w iary , tó  nam  wolno 
złożyć ho łdy  prorokom , k ró r. y m yślą mocno u- 
kochali. Cześć ei d rog i z m a rł/ p roroku, k tó ryś 
g ło s i’, że nie zginie Iz rae l. Oby ta k  b y ło ! oby 
ta  w ielka m iłość, k tó ry  zm arły  by ł żywił, p rz e ­
trw a ła  na zaw sze ! I  da  Bug p rze trw a , a k ie ­
dyś pom yśliiiejszr h -syszłość nam zabłyśnie. ,

T a  w ie lka  m iłość p rzeb ija  * całe.m życiu 
zm arłego , i ci co go w osta tn ich  poznali chwi 
lach, i ci co całe  życie mu tow arzyszy li, i syn 
p rzy jac ie l^  je g v pow iernik  nie jeduej m yśli 
m ogę wam pośw iadczyć o tem.

In kochał ojczyznę, kochał mocno, kochał w 
C hrystusie , 1 d la  tego w łaśn ie  kochał n ieśm ier­
teln ie. W  drodze w szyatku się  wysili w czasie, 
a le  k to  eprze to co św ięte, n a  nadziem skiej 
dźw igni, k to  ja k  on P o lsk ę  ukocha, ten kocha 
niezmoi;eniei. Z tąd  w y ra s ta ją  ludzie, k tó rych , 
n ieste ty  pow iedzm y w praw dzie, coraz mniej, 
ludzie  tacy,, k tó rych  do najznakom itszych  mę 
żów zaliczajmy. P is m o  ich zowie fortet, mężo­
wie silni J e ś l i  mam z ch arak te ru  zm arłego  k il­
k a  rysów  sk reśłić , to  słow o to n ajbardzie j go n- 
w ydatn ia . To był mąż silny, silny  w iarą , silny 
m iłością swoją! —  Może nie w iecie? On do te  
go s topn ia  już w w ieku m łodzieńczym  rozw ijał 
tę  siłę* że z razu  naukom  niechętny, nie wiele 
w yniósłszy ze szk ó ł bazylum skich w H um aniu, nie 
lu b ił k s ią ż e k —a potem  m iłością i w iarą  w p rzy ­
szłość ojczyzny zag rzany , zw yciężył siebie, (m ło­
dzieniec w yrósł yr męża, — m iłośn ik  do grobu. 
Mocy jeg o  dalej cóż św iadectw o daje? pieśni 
jeg o  p r& ric .e !  a  ta  chw ua r -m ię tn a  pośw ięce­
n ia  i miłości, _ owa g a r s tk a  belw ederczyków  
do k tó re j Sew eryn  naieżał. gar s tk a , co sam a 
się na  śm ierć św ięciła , by leby  m atka ożyła, 
g a rs tk a  co gotow a k rew  do osta tn ie j kropli 
p rze lać , by leby  try sn ę ła  nowe życie, jak ieś od­
rodzone życie!

A potem znów  w jego  godzinach tn ła e tw a  
znajdujem y ta k ą  moc, tu k i-  obleczenie wiernym 
ch a rak te rem  całego  żyw ota, gdzie ani jeden 
ję k  sk a rg i, ^ n i  jedno  słowo pożałow ania  do ob 
cych, ąni jed n o  zw ątp ien ia  do sw oich, w ów czas 
k ibdy kaw ałk iem  chleba i k ro p lą  m leka się po­
k rzep iał. I  k iedy  zab ły sły  d n 1 pożarn , k iedy 
powinien by ł ociekać od w roga, od b ra to b ó j­
czej w alk i, on s ta ł  pod bokiem jeg o , a  opu­
szczony p rzez  swoich, on te  księg i, k tó re  ze ­
b ra ł k rw aw ą  p racą  pali, by sobie ły żk ę  straw y  
zgotow ać, by je szcze  d la  drogiej o jczyzny, je ­
den dzień, jed n ą  godzinę d łużej, życia sw ego 
poświęcić.

A, m acie do końca m ocy jego duszy  św ia­
dectw o! T e jeg o  piękne słow a, k tó re śc ie  zb ie­
ra li . ta ż  w ytrw ałość w iem a godła  naszem u, 
u tqvu, a d  Jtnem! W ięc cześć jeg o  nigdy nie w y­
g a s ła , cześć od braci, cześć od m atk i Po lsk i,

cześć od Boga, cześć od C hrystusa , od Jeg o  
kościo ła , tak ie j mocy! tak ie j m iłości na w ierze 
o p a r te j! O b rac ia  p o lsc y ! w osta tn ie j tej chw i­
li u roczyste j, wobec Niego, postanów cie opie­
rać  m iłość w aszą  na  tym  samym fundam encie 
a  ja  wam  mówię, a  p rzez u s ta  moje g łosi wam 
B óg najm iłośeiw szy, że to w yznanie na jego  
grobie złożone, to  polecenie sierocego uczucia 
Polski synów  p rze trw a  w szy stk ie  groby, a  P o l­
sk a  w o ła jąca  w te  p ierw sze  słow a do n as  o- 
dezw ać się będzie m ogła: B ądź lepszej myśli 
Indu boży, bo skoro tak  kochacie, ta k  w ierzy­
cie, ta k  mocny je s te ś  ludu, moc ta k a  i m iłość 
zw alczy  w szystk ie  przeszkody . T ak ie j m iłości 
C h iy stu s  pobłogosław i, bo ta k a  m iłość zdolna 
jedyn ie  rodzić, i my posłyszym y k iedyś słow o 
B oga życiodajne, cudotwórcze-. Z m artw y ch w sta ­
nie M atk a  Tw oja, na chw ałę tak ie j dziatw ie, 
na b łogosław ieństw o tak ich  w ieszczów , co sw o­
im p rzyk ładem  ta k  w zniosłe św ię te  nczucia ro ­
dzić mogli. ,

C zas mi zam ilknąć, czas zam knąć b ło g o ­
sław ieństw em  tych słów  k ilka, k tó rem  s e rd e ­
cznie z wami podzielił, a ja k ż e  zam knąć sto so ­
wni#? —  „M iłość Boga, m atk i i b ra ta  rządzić  
pow inna” i ,  ja k  k iedyś kościoł p rześladow any  
w katagorob grobach  męczenniki i w yznaw cę 
g rzebiąc, po ho łdach  złożonych Bogu, po mo­
dlitw ach  pogrzebnych  zaw sze się słow em  m iło ­
ści b ra te rsk ie j odzyw ał, pozw ólcie mi b rac ia , 
aby  to moje o sta tn ie  słowo było k o c h a j m y  
s i ę .  N iekiedy w chw ilach u roczystych  życia 
p rzez chm urne niebo p rz e la ta  prom ień ja śn ie j­
szy , i w ów czas pow tarzam y  to  słow o, —  ale i 
p rzebrzm iew a w raz z brzękiem  k ielicha, — 
chyba więc tu  nad grobem  może się ściślej z 
pam ięcią zw iąże, może się g łębiej w se rc a  w a­
sze w pisze. K ochajm y się, słućhajm y tego  s ło ­
w a b ra te rsk ie j m iłości! O nierozbijajm y i ta k  
nieliczny i ta k  mnogo sieroctw em  osłabiony 
obóz, nie róbm y w aśni, posw ark i m iędzy b ra ć ­
mi i w szyscy  jednym  męża, jednym  
cb rześc ian ina  w jedno uczt cie zw iązanym  gło- 
łem. Synow ie P o lsk i zeb ran i w szy scy  jed n i mi­
łością b ra te rsk ą , m iłością  B oga i o jczyzny i 
b rac i zagrzan i, ja k  m ąż jeden  w imieniu B oga 
do B oga żyw ych i um arłych  nad  naszym  nm ar-j

o,
*ię

M o w l  Kornela Ujejskiego.
(  Stenografo w a n a .J

P. K ornel U jejsk i: W  zam rokach  ni
— z teg o  .grobu bije b laak  —  zryw ają  
głosy  ja k  ia ło śn e  p ta k i ! B ył jn ż  jeden  f oś 
potężny k ap łan a  p a trjo ty , 1 d ru g i gorący  o y- 
w a te la  p a trjo ty , n iechże za  niem i idzie  i i *j 
mniej wymowny. A le ten  g rób  wym owny - z 
niego pożyczę sił! P rzem ów ić chcę w  imie.iiu 
po lsk ich  l i te ra tó w  i a r ty s tó w , bo k ra in a  ducha 
je s t  jećhi*. — a  w te j tiu m n ie  jeden  z  je j mo­
carzy , jed en  z naszy ch  wodzów. Nie będę opo­
w iadał żyw otu jego , —  uczyniono to  ju ż  pm e- 
deniną. S ą  ludzie, k tó rzy  swojem życiem 
k re ś lą  ja k  gdyby ja k ą  ew angelię, nie po trzeba  
je j p ow tarzać , a daje tre ść  do zbaw iennej d la  
nas nauk i. W zorem  by łeś cnoty  i czystości, 
w alczy łeś za p raw d ę  i c ie rp ia łeś  d la  niej.

O duchu b ą d i m iłościw  nam , tw oim  dzie­
ciom i  w spieraj n as , pow iedz nam  że « z a ła  n a ­
sza, ja k  sz a ta  kapłanów  nie znosi plam . Często 
oua zm ięta  . p o d a rta , bo my idziem y przez 
ciernie i sz a rp ią  nas ź li S po łeczeństw a w  o- 
padku, n ie lu b ią  p raw dy , i m szczą  się  na je j 
g łosic ie lach . L ecz  jeśli ta  sz a ta  oj róazona to 
ju ż  n asza  w ina. Cóż zrobić ? —  o trzą ść  się o- 
trzep ać ! A jeżeli sp lam iona? to  j ą  w yprać  
łz a m i!

Byłeś tw a rd y , surow y, nie zależny, jednego  
ty lko  znałeś P an a . O ja k  biedny choćby w ta ­
le n t bogaty , ja k  n iedołężny  choć potężny, k tó ry  
nie uznaje nad sobą a rc y m is trz a  : T ego  — tam! 
Służm y dobrze, p raw dzie  i p ięk n a , to  tró je*  
niezozdzielua, to  dogm at sz tu k i, m ądrości bo­
żej ! S ta rą  m odlitw ę dory jczyków : „D a j Bam ^  
bre  p rzez p ięk n e1* jabym  p rzes taw ił in a c z e j: 
„D aw aj nam  p iękno  ty lko  d la  dob ra  i praw dy-* 
K to zlepkiem  gliny, —  b łądzi. Nie m a  tu  na 
ziemi nieom ylnych. To co łag o d zi n aw e t z łe :  
to  szczerość  i  p ro sto ta . B łądzim y i  m ylim y się 
często  i bardzo, b rac ia  lite ra c i i a r ty śc i, niechże 
przynajm niej to  co dam y będzie  zaw sze szczere, 
niechaj idzie z d u ch a , a opam iętanie n as tąp i. 
H ańba  tem u, co frym arczy  swoim ta len tem , col i  • ! — •*- — •»*■**» *• — - I * - -d la  w łasnego  in te re su  sch leb ia  złym  nam iętno 

lym  w z y w a c ie  m iłości B oga: „P ao ie ! n ie  „ e h o i i |M m  p o w W . j ,  « « •  W
w rachubę ze  służebnikiem  tw oim , albow iem  w 
spraw iedliw ości tw ojej nie osto i się żaden cz ło ­
w iek, n iech  go n jrzy  m iłość tw o ja ”. J a k  mąż jeden  
w ołam y do Ciebie im ieniem  n as w szy stk ich  i 
im ieniem  b rac i naszy ch  ro zsiad łych  po lodach 
S yb iru , im ieniem  rozprószonych  po św iecie w y ­
gnańczych  tu łaczy . W ieczne odpoczyw anie racz 
mu dać P an ie  a  św ia tło ść  w iek u is ta  n iech  mu 
św ieci n a  w ieki, — amen.

sza chce, ale to  czego inni chcą.
Spoczęłoś Gnigi m istrzu  nie doczekaw szy  

tryum fu  dla m yśli tw ojej, a le  T y  szedłeś w tłn - 
mneh w ielkich, my idziem y sam otniejsi. O to 
dom, cichy, w ązki, dom osta tn i, pokój tem u do* 
mowi, a nam  dalszy  b ó j !“

Mowę p. T adeusza  R om anow ieza podam y 
ju tro .



1). je s t rojem Frattettska, prawdziwe jej nażiwlsko 
jest Blanche Dieudonnć.

— Mowy wypowiedziane na pogrzebie ś. p. 
Sjworyna Goszczyńskiego, zamieszczamy podłng 
ateuogramów Polińsidegc, ucznia tutejsz?j szkoły 
reainej.

—  N a głodem dotkniętych we Wschodniej G a­
licji złożył administracji G azdy N arodowej ks. Se­
weryn Paszkowski z Krzeszowic 2 zł.

—  Na pitmo zbiorowe R app^rsw yl pod redak­
cją J . I  Kraszewskiego, złożył w administracji 
Gazety Narodowej p. Eosirzyski Marceli z Ryma­
nowa 3 zł. 50 c.

—  Mianowauia w  c. k . armii. Pnłkownik 
Julian Krynicki, dotychczasowy szef sztabu jene- 
neralnego przy komendzie jeneralnej we Lwowie, 
mianowany komendantem pułku piechoty nr. 30, 
zaś dotychczasowy komendant tego pułku, pnłko ■ 
wnik August Sontag, przeniesiony na własną proś- 
bę w stan spoczynku, przyczein otrzymał wyraz 
najw nznania.

— M ia n o w a n ia .  Krajowa Rada szkolna za­
mianowała tymczasowego nauczyciela szkoły etato­
wej w Iłowiłowie wielkim, Mikołaja Drobomirecuiego, 
rzeczywisLym nanczyeielem tejże szkoły; zaś Jaua 
Luciów* rzeczywislym nauczycielem szkoły etatowej 
w Illficack.

—  S ty p e n d ja .  Namiestnik nadał stypendium 
z fundacji imienia Jego ces. Wys. ar cj księcia Ru- 
uolfa, przeznaczonej dla uczniów szkól realnych 
pochodzących z byłego powiatn a względnie obwo 
dn Przemyskiego w kwocie rocznych 100 zł. a. w. 
Włodzimierzowi Władysławowi 2 im. Polakiewiczo­
wi, nczciowi II. klasy wyższej szkoły realnej w 
Jarosław ia.

• f —  Wybór nznpełmający jednego członka Ra­
dy powiatowej Tarnowskiej z grupy większych po­
siadłości odbędzie się dnia 24. marca b. r

— Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Białej z g'rupy w ększych po- 
iiadłości cdoędzie się dnia 24. marca b. r.

—  Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier­
dził wybór p, W łoazimierza Niezabito i skiego wła­
ściciel t dóbr Uherce na zastępcę prezesa Rady po 
yriatowej w Gródku, a wybór Antoniego Michałow­
skiego właściciela dóbr Okrajnik na zastępcę pru- 
zó»a Rady powiatowej w Ływcu.

—  J a g i e i r t c a  Z jednej strony wiedziony u- 
I zadem  boleści i smntkn, z drugiej oburzeniem nie 
do opłeania — podaję następujący fakt ao ocenie­
nia 1 wydania sądu szanownej pnblicznośei.

Lula 19. b. m. 151etnia córaa tutejszego za­
rządcy magazynu tytoniu i fabryki oygarów o go- 
gzin.e 7. tanu, zeznała ojcu , że się dobrowolnie 
otrnła fosforem z zapałek, a to z tego powodn, ie  
narzeczony jej p. G. dla brakn odpowiednego 
otrzymania nie moŻ^Mo z nią ożenić. Ojciec* nie 
znając środków d z ijP G y c h  przeciwko owej trn- 
ćiznie — pobiegł a' raczej pojecha? natychmiast 
po tutejszych lekarzy — ale niestety — nie zastał 
żadnego. Nie namyślając się długo, ^opędził do 
Czortkewa oddalonego o miię i ćwierć od Jagieł* 
nicy. Tam przybył na godzinę 1ji 9 rano i wprost 
zajechał do lekarz t powiatowego p. Węgrowskiego. 
Zaraz na wstępie matka p. W oświadczyła przy­
byłemu, że p. doktor ap' i dopiero o 12. w połu­
dnie będzie się można z nim widzie/. Nic nie po- 
mogh prośby i hłagaaia nieszczęśliwego ojca, który 
oświadczył, że fłanotć jogo córki wymaga nagiego 
ratunku, że każda chwila je s t drogą ect. ect. ect., 
paai matka nie zmieniła raz wypowiedzianego sło­
wa i zapłakany, zrozpaczony ojciec odszodl z ni- 
czeaa. NJ« wisdząc, cc dalej poeząi — czy szukaó 
innego lekarza,} czy czekać ua p. W. — przypo-

• wJiaa w e n - 1; niedaleko mieszka p. B. c. k. komi­
sarz Str skarb, jego dobry przyjaciel i znajomy. 
Udaje się więc do niego, tn opowiedziawszy okro-

ny wypadek w domu — nareszcie przyjęcie n p. 
pruSi, by p. B jako sąsiad i żnajomy p. W. 

•ysedł z nim i prosił go o rychły wyjazd w celu 
v niesienia pomocy chorej. Natychmiast ndał się p. 
«i. w towarzystwie biednego ojca i pomimo takiego 
/jamego oświadczenia re strony p. matki, że p. do­
ktor dopiero o 12. wstajb, wszedł i pierwszy i drugi 
i\o pokoju i posiano słngę do sypihlni — w celn 
oznajmienia p. doktorowi, że nagła LarJzo sprawa 
powołuj < go do widzenia się z nimi. Po półgodzin- 

si.em prawie wyczekiwanin wszedł p. lekarz i za- 
: (pytał czekających, czego żądają ? Pojjwyłuszczenin 

^atej sprawy i niem: 1 błagania o rycnłe niesienie 
. joiuocy chorej osobie — całkiem zimno i krótko 

Kokł p. W., Że ma katar i jechać nie może. Na­
daremne oyry przedsfaw ienu i odwoływania się do 
udćkofdi 1 poczucia choćby jakiegokolwiek, — nie- 

i lenia pomocy zagrożonej śmiercią osobie i zroz­
paczonym rodzicom —  p.  kategorycznie jeszcze
H■ k

raź oświadczył, że chory 1 że płosi tych panów, 
by na nim presji nie wywierali, gdyż jechać nie 
może.

Na takie dictum acerbnui ze Btiony p doktora, 
ndali się ci panowie do innych lekarzy. Ależ i tu 
Hpotkal ich okropny zawód, gdyż oprócz jednego, 
który już od kilku miesięcy łóżka nie opuszeza, 
żadnego w domu nie było. Dopiero o godzinie lej 
przybył lekarz wojskowy ze wsi, który też natych­
miast r. wózka zlazłszy siadł z biednym ojcem i do 
Jagielnicy się ndał. Tu gdy przybyli, już nie było 
kogo ratować, bo na godzinę przed ich przybyciem 
nieszczęśliwa dziewczyna w najokropniejszych mę 
kach Bogu ducua oddała Biedny lekarz zamiast 
udzielić pomocy chorej, zapłakał razem z rodzicami 
nad umarłą i z boleni serca odjechał do Czortkowa. 
Togo samego dnia t. j. 19. b. m zakatarzony p. 
W. na urządzonym przez kasyno Czortkowshie talu . 
tańczył i hulał przez całą noc do G. rano. Oto jest 
fakt nagi niepotrzcbnjący komentarza.

— Zapytanie. Otrzynmjemy następ ljące p - 
smo: Przed kilku tygodniami doszła ii a a smutna 
wiadomość, iż Wincenty Wierzchowski, stndent 
wydziału filozoficznego przy wszechnicy lwowskiej, 
zp-inął śmiercią gwałtowną przejechany przez po­
ciąg kolejowy ua ziemi moskiewskiej w poblizn 
Kijowa. Wiadomość ta równie smntna jak  niespo­
dziewana, w wysokim stopnia zaniepokoiła liczno 
koło życzliwych mu przyjaciół i kolegów. Jakkol­
wiek osłonięta pewną tajemniczością pozbawiona 
je s t mocy przekonywającej, wszelako zgodne ze­
znania wielu osób wiaiogodnych zdają się stwier 
dzać je j prawdziwość. Los kolegi i przyjaciela c- 
bojętnym uam być uia może; w imię przeto kilko- 
letniej przyjaźni, która nas z nim łączyła a z k tó ­
rej nie jedno miłe sercu zostało wspomnienie, n- 
prasimmy pnblicznie jego rodzinę zamieszkałą ♦  
Galieji, o doniesienie, ile w tej wiadomości Kryje 
się praway, a w razie jej potwierdzenia o podzie­
lenie. się z nami szczegółami nieszczęśliwego wj - 
padku.

K oledzy i przyjaciele.
—  Z Eoinarna. W numerze 31. Gazety Na 

rodowej podał korespondent z Komarna, jakobym 
nadużył funduszów gminnych na bezskuteczne ka­
panie stndni. Jakkolwiek wyjaśnić zamierzam iż 
to doniesienie jebt mylne, jednak zwrócę uwagę 
na to, iż starań o sprowadzenie dla miasta dobre;, 
zdrowej wody nigdy nie można potępiać i że mia­
sta inne znaczne fundusze wyłożyły na posznkiwa 
nie zdrowych źródeł. Lecz co do Komarua zarzu­
cone mi trwonienie funduszów publicznych w tym 
kijrnnkn, je s t nieprawdziwe. Myśl wykopsuia stn 
dni podniósł był dawny tutejszy naczelnik po­
wiatu p. Józef Stark. Miałem wówczas przekona­
nia odrębne od p. Sta.ka, i tłumaczyłem, Że koszt 
będzie wyrzucony, a gdy pomimo mej woli itudnię 
kopać zaczęto, zastrzegłem, by do kosztów ztąd 
wynikłych nie pociągano żadnego chrześcjanlna. 
Tak się też stało, i studnię kopano kosztem mie­
szkańców mojżeszowego wyznania, a ponieważ wo 
dy niedokopano się, została zasypaną. W całej tej 
sprawie stulam na uooezu, wiedząc z góry, iż się 
nie powiedzie. Na prawdziwość tyeh dat powołnję 
do świadectwa samego p. Józefa S tarka i p. Em- 
peria, tutejszego aptekarza.

W Komarnie dnia 20. lutego 1876.
A niom  Górstti, burmistrz.

— K o ło m y ja  25 lntego. Wczoraj odbyła się 
w sądzie tutejszym rozprawa ostateczna z Lejzo- 
rem Risenranchem izraelitą, byłym nczniem tu tej- 
BZcgo gimnazinm, liczącym obecnie lat 18. P roce8 
toczył się o obrazę religii chrześcianskiej w obec 
młodszych wiekiem współaczniów. Obrońcą obżało- 
wanego był adwokat dr. Rasch. Trybunał przyjął 
okoliczności łagodzące i skazał winowajcę na dwa 
miesiące więzienia. Wprawdzie nezeń ten został 
za to w m iesiącu  lipcu b. r. wykluczouy ze wszy­
stkich szkół galicyjskich, ale z uwagi, ze wypadki 
takie w Galicji bywają dosyć częste —  publiczność 
wyglądała ostrzejszego wytoku.

— Z ło c z ó w . Objawy tradycyjnej staropolskiej 
ofiarności w sprawach dobroczynnych sta ją  się 
wobec tylu materjaluych klęsk naszej społeczno 
ści z aażdym rokiem coraz to rzadsze , milo naui 
tedy zapisać tu wdzięcznemi słowy dowód niewy­
gasłej jeszcze wspaniałomyślności mieszkańców na­
szego gruda, którzy za inicjatywą kilku prawych 
obywateli miasta, a pod przewodnictwem wielce 
szanownego sraro-ty, pana Ferdynanda Pluscbk.*, 
pospieszyli chętnie z podaniem pomocnej dłoni 
nędzą dotkniętym ws[ óibraciom. Pod egidą bowiem 
nala, urządzonego na ten cel w dniu 29. stycznia 
r b. płynęły szczodrze datki ze wszystkich stron 
tak, że po odtrąceniu dość znacznych kosztów, po­
zostało jako czysty dochód 220 zł. i 59 ct., która 
to suma przez nmyślny komit it, złożony z mężów 
godnych i ze stosunkami mieszczaństwa dobrze ob-

żnajomionych, stosownie do żf.młeirzóhegó reitt 1*08 
dziblouą została. Daj Boże, by wiele innych miast 
ojczystego krajn w podobny sposób starało się od­
wzorowywać cnotę odziedziczoną w trw i szlache­
tnych przodków naszych.

— B u d a - P e s z t ,  28. lutego. Woda opada luz 
przerwy.

— P o z n a ń , 28, lutego. W arta ciągle wzbiera. 
Most musiano zamknąć. W oda zalewa mi»»Lo coraz 
bardziej.

— M a g d e b u rg , J8. lutego. Odpływu wody w 
Schoenebeck nie spodziewają się, aż za dni czter 
naście. Mimo opadania wody komunikacja w nlicach 
możliwa jest tylko na łodziach. 40.000 centn. soli 
zniszczyła powódź; szkoda wynosi 300.000 talarów. 
(Schonebeck nad E lbą, kopalnia soli; miasteczko 
bardzo fabryczne, przyp. red.) Wsie Glinde i Dalby 
zupełnie pod wodą^- mieszkańcy schronili się na 
dachy.

—  stjpeildja Namiestnik uadał stypendjnm 
z fundacji mieszkańców b obwodu Przemyskiego 
przeznaczonej dla nczuiów szkól gimnazjalnych, Pa­
wiowi Gościńskituju uczniowi VI klasy gimnazjom 
w Przemyślu. — Stypendja z zapisu ś. p. Medarda 
Konieckiego, przeznaczone dla młodzieży pochoaze- 
nia polskiego , nczęszczającej na wykłady w nni- 
wersytecie Jagiellońsk.n., nadal senat akademicki 
tegoż uniwersytetu następnjącym uczniom : po 200 
zł. w. a. rocznie Gustawowi Daucza&owi, Anto 
niemu Dobji uczniom III  roku prawa , Ludwikowi 
Cwiklberowi i Stanisławowi Ponikło, uczniom M 
roku medycyny i Janowi SzydłowsKiemu uczniowi 
III roku na Wydziale filozoficznym ; po 150 zł. a.w. 
rocznie Bartłomiejowi Golikowi uczniowi I II  rokn 
prawa, Franciszkow i Żaczkowi nczniowi I I I  rokn 
filozofii i Leonowi Kossakowi uczniowi V rokn me­
dycyny.

— P o m n ik  K re u ie ra .  z  Krasowa donoszą 
nam : Kiedy w sprawie uczczenia pamięci Libelta 
spór się jeszcze toczy, oglądaliśmy w pracowni p, 
Edwarda Stehlika w Krakowie śliczny gotowy jaż 
nagrobek (w stylu renesansowym) dis ś. p. Józera 
Kremera. Będą go właśnie ustawiać w kościele 
uniwersyteckim św. Anny.

_  W  l ly e r e s ,  miasteczku położonem na brze­
gach Śródziemnego morza, obok Tonlonn, zmarła 
d. 13. lutego Felicja z Zaleskich Iwanowska, ro­
dem z w o b o rz e  moskiewskim, w wieku
lat 76. je s t autorką dzieła, wydanego w
Krakowie p. t „ Słowa Żywota*. Jest to powie­
ściowy komentarz do pirnaa „ p napisauy dla do­
rastającego pokolenia z niemałym talentem i wy­
dany w kilku tomach. Felicja Iwanowska byl.s wy­
gnaną za czasów Mikołaja do miasta Knrska, dokąd 
six udał za nią jej mąż, ś. p. Dyonizr Iw anuwski i 
cała rodziua. Była ona matgą Darinezowej Ponia­
towskiej, autor!;., której rękopisma znajdnją się w 
rękach księdza Semeneńki Bohdan Z ie—i byt po­
łączony ze zmarłą związkiem rodzinnej przyjaźni i 
opieki, jakiej niejeduokrotaie od zmarłej doznawał. 
Pochowaną została w kaplicy, którą Poniatowscy 
wybudowali w mieście Hyeres.

yWów, i  izby handlo 
jwej dma ,28. lntego,

,ji J. Akcje en sztukę.
(z kuponem.)

/v lo j  J5« I. Karola LadwiKa 
„ I wow. - Crern. -Jassy  

Banku bij gai. po 2oo zł. 
Banku Kred. gal. po 200 zł.
J j Listy east. m  100 zl.

be • kupoaa bieżącego.) 
Towr. L-ed gal. 5 pr. w  a 

„ „ „ 4 pr. w a
b , » ,  & Pr okres
ł-uiiku hip. gal. o pr.

1 1 1 . L i s t y  c tta z n e  
ta  loO tl.

D*l cahł. kred włość. 6 pr.
w. a...............................

Dgói roi. krea. zakł dla 
ualieji i Bukowiny 6  pr. 
loso ..an ie w 15 lat .

J ów. krod. miej. 6 pr. w. a.
IV . Obhgi ta  100 tł. 
judemnizacyjne galic.
►o i. k r a ,.» r. 1873 po 6 pr. 
Losy w n e e u  £  rokowe

» » ^żaiiihławowa
F. ALonety, 

bu kat holende* t ,
Bukat cesarski . .
NiJ*ł»aieoudor 

°i impariai 
r

| ru*kie bilety- kasowe

impirj&ł roayjski

,R«bel r0iyJBk‘ *reDrnyrosyjski papierowy
u u i r ................. —
orebro

Wiedeń, d. 26. lutego. 
* %wszechi*y M u y  pań- 

sfeoo ( ta  100 tl .)
austr. w banku 5 pr. 

» s i sreb. 5 ń 
m 1839 całe losy  (m. k.) 
■w g 1839 */, losu *
£  uj 1854 po 250 zł. 4 pr.

1880 „ óOOzł.w.a 
k . |  18*0 ,101  .  ,

Ui,t 186f 5 i °  ’®‘y zast. don. p" 120 5 .
yblig. inden.. (100 zł.)  
j H c y j i i i e .................

Kowiiiikie . . . .  

publiczni ‘pokyct.
***er. poż. kol. po 120 zł. 

h*oc

plącą | żąda.
złr. w. a.

195 
132 50 
234 -  
212 —

84 3u 
79 25 
84 80  
90 —

98 —

9(>40
912*

85 50 
91 25 
14 50 
lf -

5 23 
5 82 
9 14 
9 80 
1 55 
1 4b 
' 69 

50

6 8 -  
'72 75 

247 — 
236 — 
1 jfićO 
111 50 
120 
184 — 
133 75

86 76 
85 50

98 75

197 
134 50 
23U — 
2 1 4 -

85 50 
80 
85 50 
90 75

9 9 -

91 40
92 —

86 60 
92 25 
16 — 
20 — I

6 32 
5 42 
9 23 
9 45  
1 65 

JBo1,, 
70',, 

105

68 K 
72 90 

249 —  
238 — 
106 10 
111 76 
121 —  

134 60 
134 75

86 25 
86 26

99 —

Węg. poż prem p0 l0 0 z}  
Turecka poż. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zl. 1‘2< 
Douem red. au. 200 zl. 
Zakl. kr dia han. i przem 
Zakł. kr. w ęg. 2U0 zl. 
'Iow. esk d . anbt. po 500 zł. 
[franco - austr. po 100 zł 
franco węgier. po 200 zł 
Gal. bani lip. po 200 zł. 
( *1. bank dla band. i przem.
j po 2mi z łr ......................

Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł 
G al/ńan k  W, aj. pu 200 zł 
Reńten bank pu 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
b.ankn pow. aust. po 200 zł. 
Onioubaok po 110 zł. •
V erem ibank po 100 zł. 
Vorkehreb pow. po 14uzł. 
Wied. b a n k W . pe 100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta pO 200 zł. . .
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb
Driestrzauskiej „ „
El l sty  „ m. k.
Ferdynanda półn. oo 1000

zł. m k ...........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a.
Kol. gal. Kar. Ludw. po 2(K)

zł m k..........................
Lw. Cztr. a jid». po 200 zł
Mur Szl. (ceat.) po 200
A-itt. pół. zach. po 200 zł. sr.

, ,n  lit. B. po 200 zł. sr. R udolf, p0 200 z, sr
wedm iogr. p0 200 w. a «r
^ r w,b- <i*m- *°° w 1Sudbabn po 200 z ł ,  b.  ' 
Tramway wied. po 200 
Węg, galic (Ł npj po 2(Xj 
Węgiers. pół. wschód po 

200 zł. sr. ■ . . . 
Węg- wsch. Ristb.) po 200 
W ęg zach. (W estb.j po 

200 tł. w a.....................

Akcje przemysłowe.
Ludów, Tow. anst. po 200 zł.

1 1. n wied „ 100 „
,  tanich pom. „ 100 „

L i° t j  tael. ( ta  100 t ł .)
Boden cred. allg. fiat. 5 pr. s.

„ spłać, w 35 lat 5 pi wa. 
Gai.Tow.kr. z iem .4 p r,, r a. 

„ B 5 pr. W. a.

P acą 
z Ir.

żąda. 
w. a

T i 50 74 —

90 50 90 70--- - --- --
176 25 176 50
173 ;r 173 5..
7 1 5 - 725 —

29 — 

234 —

29 50

884 - 886 —
173 — 174 —
74 — 74 50

78 — 78 50
69 — 70 —

42 — 43 —
117 — 117 50

162 50 163 —

1S35 - 1840 —
I M 25 141 75

195 — 195 25
133 — 134 —

1 3 9 - 139 50
—. —

123 50 124 —
108 25 108 75
284 — 285 —
115 75 116 —
94 — 95 —
88 — 89 —

m  50 1 1 2 -
1 —

—

— 1 
1 

1 
1 

1 
1

101 26 101 76
go­ 90 60
r s — ___
85 56 86 25

Tow. krod. miej. 6 pr. w. a. 
Gal. bank nip. 6 pr. w .a 

„ Zak.kr.włość.Gpr.w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

n n 9 W. fc. , ,

Obligacje pierw szeń­
s t w a  ko l. ( z a  10B  z l . )  

klbrechU po 300 zł. 5 or
100 zł. . p

plącą żąda
Ztr. w. a
91—
9 0 -

6920
6930

Dniestr/,ańska 300 „
Jźbiety  po 5 pr. sr. w

„ eiu 1862 5 pr. .
„ em. 1870 5 pr. .
„ em. 1872 5 pr. .

i  [dynamik pół. 5 pr. m
„ ,  5 p r .  w. a.
» » ■> pr. sr

rai. K.L. 300 zł. 6 pr. rs.
„ II. em. 6 pr. n
„ III. em. 1871 300
„ lY.ein.aJOOz] 6pr.

iw. Czer. Jas. I. em. 1865
300 zł. 5 pr 'rebr. w. a

w Czer. Jas. II. em. 1867
oOO zł. 5 pr. irobr w  a

iw .O n er .ja s .il]  em. ifjst
300 zł. 6 pr. srebi. w a

lW0‘J?eii  J ,p  [V : em 1875 300 zł 6 p i. 8rł.bl w a
udulfa Po 300 zł 5 Pr 

srebr. w. a.
» em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
i) n 1872 po 300 4ł.

. 5 pr srebr. w. a.

m. k.
po 40 
po 10 
po 40

20 zł. W. a.

9075
90

9 9 -
95—

10350
9760

79—

7325

8275

8025

80 -  

68  -

16450
2875
1450
1475
2960
1360
3825
2925

1850 
237o 
23

9 50 
9030

10O—

C970
o9&0

9125 
9026 
9350 
8875 
9926 
96— 

10375 
98- - 
9675 
9 4 -

Wiadomości literackie, aaukow e i 
artysty e /n e

—  Treść nrn 8 „Szkiców społecznych i literac­
kich: Sędaiowie roku 1863 (jss t to artykal wymio- 
rzony przeciwno potw arzou houotu narodowego) ; 
Ryzykowna gra, powieść Michała Bałuckiego (. d.); 
Pieśń na łodzi; Na lodzie z przygód starego kawa­
lera, humoreska Marjana Gawalcwicza (dokoń.) Sąd 
kwiatów, wiersz Hugona Wróblewskiego*, Kokieterja 
i sielanka w sztneo przeć Fraiiciszsa Ksawerego 
Mmrtynowskiego; Radłów w Janowskiem , Przegląd 
literacki : „Piosnki P. J . Bernngsra przełożył M, 
Rodoću recenzja, — „Na chwilę carom, dram at 
Juliusza Falkowskiego, recenzja, — Tdofiła Mera 
nowieza „Wewnętrzne sprawy Galicji* recen z ja : 
Miscellanea i Apostołowie ciemnoty (jest to rzecz 
napisana z powodu wystąpienia orKann nltramonta- 
nów „Przeglądn lwowskiego* przeciw ośuiacie Indu), 
Jeszcze w sprawie konkursu na gmack sejmowy, 
Stowarzyszenie wzajemuej pomocy rękodzielników 
i przemysłowców, Fotograne Angerern. Szkice z po­
między wszystkich naszych pism literackich naj­
więcej mają charakteru. Bronią one śmiało i otwar 
cie zasad narodowych i nie pomijają żadnej sprawy 
żywotnego znaczenia. Ton ich charakter 1 ta obro- 
na zasługnją na włąkszą wziątość i rozpowsze­
chnienie niż je peMaiają. Smutnem by to bvło do­
wodem obojętności dla ,seł i z.isa l narodowych, 
gdjby z braku poparcia upaść miały. j * ien  takie 
piśmidia jak „Przegląd lwowski , który bezcześci 
pamięć męczenoików narodowych, utrzym ują się, 
popierane przez ludzi zacofanych lub zwolsnuików 
duchownego skandalu, — ntrzymać się powinny I 
pisma, słnżące wiernie pod chorągwią narodu i nie 
splamione obłuda, jakiemi »ą właoQiR Szkice. Tu­
szymy, iż to nasze wezwanie zwróci baczuiejszą 
uwagę patrjotów na młode to joescze pismo kra­
kowskie i wyjedna mn Ich poparcie, którago tak 
bardzo potrzebuje. Dla tych osób,  ̂ które jeszcze 
nie zaprenumerowały Szkiców, podajemj; ich cenę. 
Z przesyłką pocztową kosztują rorrukj 9 p6/ 
rocznie 4 zł, 50 ct., kwartalnie 2 zł. 25 przed­
płatę Oprócz poczL przyjmU e t i l  te księgarnia A- 
dolfa Dygasińskiego w Krak Jpie.

— W Poznaniu n M. Ł sitgeb> * i sp6tkl, wy­
szło (1876) dziełko p. t. „Przjgods Ohopiną*' opo­
wiedział wedłng niemieckiego oryginału autor d/ieła 
„Chopin i ntwory jego muzyczne*. J e s t  to książka 
zajmująca, uwydatniająca sympatyczną ] pełną uro­
ku postać największego naszego muzyka, który od 
pewnego ezasu stał się przedmiotem nlnbionym be­
letrystyki franenzkiej i niemieckiej. Tłnn acz tego 
dzieła M. A. Sznlc napisał najlepsze dzieło jakiś

istnlojc o Chopinie, więc już ta  sama okoliczność, 
iż on właśnie przerobił na polski język książkę, 
wyżej zatytułowaną, zaleca to opowiadanie będące 
rodzajem powieści, jak najlepiej.

—  Wobec zaprowadzania miar i wag iziesię- 
tnycn, ktńro od nowigo roku weszły w powszecLnd 
nżycie, zwracamy jeszcze raz uwagi^ na prace p. 
Edwarda Pietrz/ckR go, bu .hakera miasta Lwowa, 
która fak pod względem dukiaoności, jak 1 wy­
czerpania przedmiotu nie pozostawiają nie do ży- 
ozónia. Co jednak jeszcze bardziej podnosi ich 
wartość, to, że p Pietrzychi, nie ograniczył się n t 
przetłumaczenie podręczników niemieckich, ale n- 
względni! stosunki krajowe. Podał więc obok za­
miany miar i wag wiedeńskich na dziesiętne i od 
wrotnie zamianę miar i wag polskich czyli gali 
cyjskich i nrakowskicn, jaó wiadomo najwięcej n 
na. używanych ua dziesiętne i odwrotnie. Dla tego 
to dzieła jego nabrały praktycznego *,nz zenia i 
stały się niezbędnemi podręcznikami u nas. Olszer 
niejoza jego p ra ta  p. t. „Nasze miary i wagi* zo 
stało przez Wydział krajowy przepisane do nrzę- 
dowego użytku radom powiatowym, gminom. Je s t 
to dzieio SKłndające się z dwóch części. Część I. 
zawiera bardzo jasny wykład o miarach i wagach 
dziesiętnych. Część II, składa się ae 100 tablic, 
sumiennie opracowanych, zamiany miar i wag z 
dodatkiem tablicy ściennej. Drngą mniejszą swoją 
pracę narwał p. Pietrzycki „K.iążeuzką kieszon 
kową* o miarach i wagfch dziesiętnych dla go 
spodyń, mniejszych gospodarzy, rękodzielników i 
przemysłowców z 54 tabliczkami zamiany. Dziełko 
to zawiera oarazo cenne tablice wska sująee cenę 
produktów w dawnych miarach i wagach i w no­
wych, a przy tern taryfę opłat za sprawdzeniu me 
trycznych miar i wag. Oba te dzieła dostać można 
“ każdej księgarni i zapiaywać je można na każ­

dej poczcie, w urzędach Rad powiatowycb. Wyszły 
we Lwowie unkłader.t księgarni Polskiej przy ulicy 
Kopernika,

—  JuJuU z warszawskich wydawców, p. St*- 
pelle, zajmnja się wydaniem „Geografii Kiółestwa 
Polskiego* przez Aleksandra Kakowiackiefo. Dzieło 
to znaeznych rozmiarów, liczyć będuie dwadzlaścia 
kilka arknszy druku i wyjdzie w dwunastu zeszy­
tach, z któryeh pierwszy tworzyć ma rodzaj malo­
wniczego przowudnika do krajn cod na wzór Ba- 
daeckern, drngi zaś bęizie „Przewodnikiem po 
Warszawie*. Ta pierwsza część dzieła wyniesie 0- 
koło dziesięcin arkuszy druku i przełożona ua ję  
zyki mosuewski, francnski i niemiecki, w trzech 
oddzielnych książee^Lach, będzie mogła być sprze­
dawaną osobno. Pierwuse zeszyty tuj „Geografii* 
nzażą się w końcn miesiąca kwietnia lub ns po- 
czątkn maja.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
W ie d e ń  dnia 24. lntego. Na dzisiejszy targ  

des ieriono 5050 sztnk cieląt, 854 sztok zabitych 
wieprzów, 935 żywej nierogaciany, 195 sztnk za­
bitych owiec, 912 zj wych ewiec, 2 0 l0  jagniąt. —  
Cielęta zabite płacono 28 do 48 zł., wieprze z a ­
bite 50 do t>5 zł., owce zaoite 36 do 50 zł., ży- 
we owce w wełnie 42 de 50 zł. za 100 kilo; j a ­
gnięta za parę 5 do 13 zł. Nierogacizna żywa tak 
jak  we wtorek ueniia.

W ilh e lm  A m i r o w i c t ,  
Caffe-Stierbók.

L w ó w . S p r w o z d a n i e  t a r g o w o  z d .  
25. lntego 1876 r . : Hektolitr pszenicy 70*37 ki­
logramów 6zl,40 c,; żyta 69*66 kilogr. 4 zł. 75 c.; 
jęczmienia 59 kilogr. 4 zł. 41 c.; owsa 39 kilo­
gramów 3zt. 72 c.; hre-zkl 56 kilogr. 4 zł. 35 o, 
kukurndsy 00 kgr.— zł. — c , grochn 00 kilogr. —  
zł. —  c.; soczewicy —  kilagr. — zt. — c., fa­
soli 00 kilogr. —  zł —  c.j aieespiaków 8 1  l.iUgr, 
9 zł. 33 c., 100 kilc.gr. a(ju.a U zl. HO |
2 zł. 09 c. —  Metr k a t, drzewa twardego 5 zl 
9 c., mięakiego 3 zł. ao e.

Miejski urząd targowy
Lwów dnia 25. lntego 1876.

Telegrafliy Ga/ety Narodowej.
Wiedeń dnia 28. lutego. Komisja ko­

lejowa Izby posłów obradowała nad pro­
jektem, dotyczącym kolei Predil (dla połą­
czenia Tryestu z koleją arcyks. Rudolfa) 
Wniosek odraczający Deschmaaa otrzymał 
tylko 6 głosów. Wniosek podkomitetu 
odrzuc,3n:a projektu przyjęto 20 głosami 
przeciw 6, a dalszy wniosek podkom;tetu, 
popierania handlowych interesów Tryestu, 
przyjęto wszystkiemi głosami przeciw je ­
dnemu.

Wiedeń dnia 28. lutego. W Izbie po­
słów p. Gierowski interpeluje, czy wiadomo 
rządowi, że uiższ władze wydają do girin 
ruskich rozporządzenia pisane łaciusk.m li­
terami.

P e s z t  dnia 28. lutego, Woda ustępuje 
z zalanych dzielnic Budy i Pesztu, i state­
cznie opada. Dzielnice Ńenstift, Stara Buda 
i l\owy Peezt okropnie ucierpiały Całe 
pierzeje domów grożą zawaleniem się; 
12.000 osób tamże przesiedlono. Ministro­
wie jutro odjeżdżają do Wiednia (Pojutrze 
juz się rozjedzie Izba posłów Rady państwa.

Berlin dnia 28. lutego. Na balu po- 
słe a ustrjackiego lir. Karolyego będą’ obe­
cni oboje cesarstwo.

W ied eń  d. 28 lutugo. Izba posłów 
skończyła jeneraluą rozprawę nad konwencją 
handlową z Rumu^ą. Odrzucono przy głoso- 
raniu imiennem 167 głosami przeciwko 83  
wniosek miejszosci komisji, żądający odrocze­
nia, a przyjęto 145 głosami przeciwko 73 
a ma* większości, żądające przyjęcia konwencji.

Przyjechali dnia 28. lutego 1876.
HOTF-L ŹiORŁa  : R, S teinti’ i Friedljmdji,
HO LL ANGIELSKI: F. Bieinski z D obra- 

cow_. W. Soroczynski z Choronowa. A. Rozboriki 
z Okniau. St. Gostyński z fioratyna. B. Siunecki z 
Stuuisiarowa. Z. llikoiajcw.cz z Woii Dułnołuckiej.

HOTEL KUHNA: S. Zuamirecki z Radoszyc. 
E. Wasilkowski z Pleszowiec.

H O lE L  WARSZAWSKI: W, Madejewski z
dwlstejnjk

Ostatnie wiadomości.
K om isja budżetow a „przedlit& w skiej Izb y  

posłów  uchw aliła , aby z zapom ogi g łodow ej dl* 
G alicji udzielano pożyczki ty lko  gm inom , i aoy  
za jm jw a ły  się tern w ładze  rządow e po w ysłu 
chaniu  rep rezen tacy j gm innych, a  w i^c z pom i­
nięciem  W ydzia łów  powt&tewych —  w  m yśl p. 
G isk ry  i jurców .

Ju k  słychać , R ad a  saw iadow cza kolei A l­
b rech ta  chce nabyć kolej D niesr,rzańską pod 
w arunkam J p rzez rz ą d  p rzy jętem i.

p r»ti Najjlo  podaje z W ied n ia  „z bardzo  
dobrego  źródła* co następ u je  „W  R n ie  g ab i­
netu  au s tijack ieg o  usposobienie j e s t  n ie  bardzo  
spokojne. G ab inet j e s t  s ia t  ecznem  odrzucan.em  
pro jek tów  k jie jow ycb  na  usrjo  z<lekoncertow a- 
ny. S łychać, ie  je n e ra ln y  d y re k to r  sp raw  ko le­
jow ych, p M rd h n g  podziękuje , a ju ż  i m ini­
strow i hundln, p. C h u m e izk iem u  sp rzy k rzy ło  
się u rzędow anie. W Izb ie  posłów  ponow nie w y­
dano hasło ; nad a l żadnych  p ro jek tów  kolejo­
wych nie dom agać s ię , a L aw et te , które w 
drągiem  czy tanm  z o s ta ły  p rz y ję te , odrzucić w 
trzeciem  czy tan iu . S to sanek  m iędzy rządem  a 
Izb ą  posłów  je s t  n iep rz y ja in ie jsz y  niż k ied y ­
kolw iek daw niej O becnie rz ą d  całkiem  na se- 
rjo  ro zb ie ra  k w e s tję  rozw iązan ia  Izby  posłów.* 

K siążę  D ecazes o b sta je  p rzy  sw ojej k a n ­
dyd a tu rze  w P ary żu .

Don K arlo s  przekroczy  “iszy g ran icę  w ydał 
m anifest, w  k tórym  o św iad cza , że z rzec  aię 
mnsi sw oich p lan ó w .

W T E A T R Z E  kr. S K A R B K A  
Wt, wtorok dnia 2 ) lntego 1876

P R Z E D  & Ł I  B E M
Komedia k 5. akiach przez Kazim. Zalewskiego. 

O S O B Y .
Teodor Drecki, imdea F. Konarski.
Rózia Lnuka, jego tio ttra  Pni. Aszpergerowa.
Helena, córka Łąckiej Pna Dcryug.
Angnat Nowowiejski P. Ladnewski.
Baltazar Uazyński, profesor P. Zboiński.
Aniofii, jego syn P. Wcieński.
Klapkicwicz P. Z-mojski.
Mnjzkat F Dębicki.
Antosia, służąca Lackiej Pna Gajewska.
Jan , lokaj Dreckiego P. Dworski.
S łu żą c y  hotelowy P. Skaltki.
Lokaj pani Łuckiej P. Urbański.
Raees dzieje uię w Warazawie. w 1. akcie n Drec­
kiego, w 2 . n Łnrkiej, w 3. u Antoniego, nastę­
pnie ■ Lai.kiaj, w 4 u Antoniego, w 5. ■ Łuckiej. 

Między 3 a 4 aktem upływa kilka miesięcy.
Poesąt k o godz.. 7.

K u r s  g ie ł d y  w ie d e ń s k ie j.
W ie d e ń  28. lutego 1876. 

gudr.ua 10. miuut 45  przed południem.
Agcje kred. 174.90,
Uuionsbank 74 — .
Kolei Kar.Lud. 194.75 
Franko-austr. —.—.
L j» j * r. I 8o0 — .— .
Staaubahu —.—.
Ostbahn — .— .
Eu, bel pap1*1*

ńug e-austr
Vereinsbank 
Kołuj połndn.
Losy tureckie 
Obiig indom. 
Mile . Tram w 
Napoleondor 

Ga; oaob. bez rnchu.

89.90

113.90

W  l e d r d  28. luiego .876 . 
godzina i .  m inat 20. po południa.

Akcje frou. - aus. 28.50. 
Anglo-auair. 89.25. 
Kolej Kor. Lud 194 25 
Kolej poitdnio 112.—
Kole; Elżbiey 162.— ,

Węgier, kred. 172.75  
Uuionsbank 73.50  
Nordbahn. 182 50  
Kolej Alfód. 117.12  
K'Jej Lw.-ezer, 133.41

F o e lą g t  k o tsy o w e  s glśwusgc dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w u w s

n e  M r u k e n  u  - rano  o godzinie 5 (pociąg  
czysto  o so b o w y ); po po łudnia  o godzinie 5. 
miti. 5 (pociąg  mięsz&ny); w nocy o g odz i­
nie 11 min. 25 (pociąg  pospieszny).

D o  P e d u s ł u e i j t k ;  (z głów nego d w o rc a ), 
runu o godzinie 6. u in .  20 (pociąg  p osp ie­
szny); w pułndnie o godz. 12. min. 5 (p o ­
c iąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. m in. 
57 (pociąg  osobowy).

1> «  C s e r a l e w l M : ta n o  o godzin ie  6. min. 
60 (pociąg pospieszny); w po łudn ie  o godz. 
12. min. 50 (p o c iąg  m ię sz a n y ) ; w  aocy o 
godz. 11 min 48 (pociąg  m ieszany).

Do dzisie jszego  num eru do łącza  się 
cennik tow arów  najn iezbędniejszych  w każ- 
■lem g ospodarstw ie  domowem, z n a jd u ją ’

7925

8275

7375

7250

8325

8050

8030
6825

1(1475
2925
1550
1525
ga­
l i —
3875
2976

1960
2425
2350

5595
6595

11450
4560

o615 
56X0 

1 475 
4555

Nestlego
Pokarm dla dzieci
Zalecany ogólnie przez le­

karzy specjalistów zastępu)0 
nietylko zupełnie pokarm 
naturalny, ale przewjższa go 
w wielu razach dla swej stra- 
W noŚci. 137311 io —f

W  aptece pod gwiazdą 
P. MikoJascha we Lwowie.

Cena flaszki 1 zł.

\ o » y  k u r s
dla Landydatos na j«dnoroczny:b o«boti - 
kóir, t. j. takich, krArzy nie n r o ń c ij* 1’ y 
izkół przepiłanych, cucą przez zdanie u^za- 
minu zostać jednorocznymi ochotnikami,

rozpoczyna się d. 1 marca.
Zapisywać się rnoin l co wt.jrkn i so­

boty w Zakładzit przy ul. Krasickich 1.18, 
na I. piątrze od godz. 5—7 po pół.
W r»-a h nagłych udzielam krótkich in- 
formacyj w kasie szpitalu powszeclinsgo 
co dzień od godz. 9. do 3.

W zakładzie tym  rnoina §ię przygoto­
wać i do egzaminu dojrzałości i do wszel­
kich egzaminów szkół pul licznych.

F. Koestlich,
1574 6—7 przełożony zakładu.

Bardzo tanio,
hurtowna wysprzedaż 

wszelkiego rodzaju

nasion
warzywnych, kwiatowych, leśnych, po 
ceuach n a j u i ń f s s y c h .  W handlu 
dawniej A .  H o r n a  Lwów, ulica 
Krakowska. 1702 1—3

C o  dz lfcA  od 9. do 12. rano i 
od 3. do 6. po poluduin.

Zarządca masy. 
MŁODY CZŁOWIEK,

posiadający w elką piaktykę w tresurze 
koni i mogący się wykazać zaszczytnemi 
świadectwami w tym zawodzie, mi. za­
szczyt nprzejmie P. T publiczność uwia­
domić, ie  przyjmuje chwilowe zajęcia 
w tej gałęzi po ws ach i miasteczkach, 
tudzież udziela lekcje jazdy ca ko­
mu tak Pan, m jakotei i Paniom.

B .zeza wudomość w redakC; D‘»cn 
n ika  P o ls k ie g o .  1693 i —3

Alexander Grottger,
uhea Gosiowskiego 1. 3 ., n pana 

P c d l e w 8 k i e g o .

ra
w byłym obwodzie Staniskwowskim, 2 ’/, 
mile od starj kolei Otynii odlegle, około 
1200 morgów, dwa ciała tabularne z 
lasami dębowym i szpilkowym nai spU 
wną rzeką i maernymi suchymi docho- 
J a r  , bą z woluej ręki

do sprzedania.
Bliższe szczegóły udzieli adwokat 

Dr. W a l d m a n n  we Lwowie, ulica 
Jagiellońska 1. 16. Również u tegoż 
można się dowiedzieć o

dzierżawie
w starostwie Żjdaczowskiem 900 mor­
gów z znaczną propinacją i gespoJar- 
etwem w nejlepszym sUnie. 1700 i _ g

P r z n  P o s l  !

z t o k f l i z
suchy po 45 ct. pół kilog. 
moczony „  18 ct. „ „

w handlu

St. Markiewicza
we Lwowie, u  rynku lietba 42.
1699 1 -6

s

E R L Y  B O S E

K a r t o f l e .
wczesne, doskonale, plenne, na s p r z e ­
d a ż  w Ksszkaeh Królewskich, poczta 
Ghmany. i« a 7 1 - 3

1 0 © k i l * ,  p o  6  z ł  w . a .

Organista,
trzeźwy, m orału", zaopatrzony ówia- 
declnami konduity, któryby przyjemnie 
śpiewa), i grać us organach dobrze 
umiał, może doeUć obowiązek w T i n -  
■ t y m ,  w powiecie ZBleszczyckim.

kartofle
zdrowe zupełnie około IO A O  h * w  j  i

Siana
około 1 S  a a i n l ,  są do s p r z e d a ­
n i a  w C s u c z m a n a c h  w oddale- 
leniu l '/a mil. pomiędzy stacjami kolei 
w Krasnem i Ożydowie Bliższe po^o- 
1 nmienie pod adresem : J . w Czuczma- 
nach poczta Busk, 1674 2— 1



H A K D E L
herbaty, korzeni, delikatesów i win

A.
Lwów , ulica Halicka 1.17., n. 10, 

poleca
następujące SĆry

de B r i e  francuzkie 
„ imitacje 

B r y n d z ę  węgierską  
C a m e m b e r t  francuzki
C h e s t e r  angielski
E f d a u i e r  holenderski w kulach świeży 

i starszy 
E m e n t h a l e r  szwajcarski 
K r a j o w y  pod imieniem szwajcarski 
\ e n c h a t e l  szwajcarski 

imitacje 
P a r m e z a n  włoski 
B o m a d a r  bawarski 
R o < j i i e f o r t  francuzki 
S t r a c h i n o  włoskie 1644 1 L’.
Z i o ł o w y  szwajcarski 
jako też  r ó i n c  j a r z y n y  w  p a r z e  
z a s u s z a  u  c  z pierwszej najlepiej re­
nomowanej fabryki w P a ry żu  Otrzymał 
handel także świeże 1’ a s z t ' t y  o t i ' a s < - -  
l m r t ł W i c  (Pate de f o k s  gras aux truffes 
du Perigord) a  o c z e k u j e  t e r n i  d n i a ­
m i  p r z e s y ł k i  ś w i e ż y c h  Ł o s o s i .

k  a
w erth h e im o w sk a

z powodu wyjazdu za  1-50 zl. do 
sprzedania  ulica K opern ika  1. 19. 2 p ię t ro

1680 2 2

(boleuslamitusl świeżej i pewnej dostać można 
w B o c h n i  n p. M i c h n i k a  kupca, po 
cenie 4 zl.  f)0 c. w. a. za korzec a tegoż g a ­
tunku ,  ze zbioru r. 1874 po cenie 3 zl. 50c 
za korzec wraz z workiem i wolna odsylką 
Jo  kolei. Przy wzięciu naraz  10 korcy do­
daje się 11 bezpłatnie.  Każdy worek je»t 
pieczętowany, i cena na  nim wyrażona. Przy 
zamówieniu dołącza się tylko mały zada- 
datek. Je s t  to jedna z najlepszych traw 
do podsiewania Igorów i ląk, bo jes t  naj 
wcześniejszą rośnie wysoko i znosi wilgot 
i posuchę, jakoteż do podsiewania koni- 
czów, osobliwie dwuletnich, w słabszych 
gruntach, które od wymarznięcia ochrania 
Sieje się na wilgotną ziemię, bo nie znosi 
włóczki, a potrzebuje dużo wilgoci do kieł­
kowania. Na iłach i czystych piaskach 
z trudnością  wschodzi. Wszelkie  reklama­
cje proszę adresować: / n r z ą d  . lA ls r  
w  Ł b r z e ż a  p o c z t a  Ł a p a h ł ł t r .

1703 1 - 6

Stołowa Bieli
otrzymał świeże zapasy i sprze­

daje łutiio

K a r o l  G r u c h o l
Handel płócien

we L w o w i e ,  rynek 1. 4.
G a r n i t u r  na 6 osób zł. 5, 6, 7,

„ na 12osób  zł. 12, 13, 15, 
„ ua  18 i 24 osób zł. 24, 

30 i wyżej.
G o r i m y  po jedyncze:

sz tuka  na 6 osób zł. 2, 2.50. 
sz tuka  na 12 osób zł. 4, 5, 6, 

O b r u s y  na łokcie ,  łokieć  polski 
73 ct. 1616 1— 6

S e r w e t y  tuzin zł. 4.50, 5, 5.50, 6, 
S e r w e t y  do k a w y  :

białe zł. 3, 4, 5, 6 i wyżej 
kolorowe prawdziwe niciane 
trwałego koloru zł. 2 60, 3, 4, 
5 i wyżej 

S e r w e t k i  deserowe małe białe t u ­
zin zl. 2 80, 3, 4, kolorowe t u ­
zin zł.  2.40, 3, 4.

B e c z u ł k i  szare  kuchenne najlep- 
* szego ga t.  łokieć polski 24 ct. 

S c i e r e e a s k i  do szklanek z b rze ­
gami kolorowemi tuzin 4 i 5 zl.

W  moim handlu  w y c i ­
s k a j ą  s i ę  w z o r y  pod h a f t y ; 
przyjmuje  się b i e l i z n ę  d o  z n a ­
c z e n i a  a tram entem  albo do haftu. 
Zlecenia  zamisjscewe za zaliczką.

Karol Gruehol.

S ł u c h a j c i e !  p o d z i w i a j c i e !  
p a l r z e i c !  N i e  d o  u w i e r z e ­
n i a ,  a j e d n a k  p r a w d z i w a !
R n u r n l w t - r  7 1 naji/pAzej
U C w U l M t U  fabryki belgiskiej ,

z. kolbą z drsewn orzechowego , lub 
hebanowego, wyrób elegane.i .  z etui 
i patronami, kosztuje ty Iko 5-5'k Taki 
rewolwer 9 m/m 7-50; 12 m/m 9-50 
wraz z etui i patronami.

J e s z c z e  l e p s z e  r e w o l w e r y  z 
kolbami z drzewa hebanowego, lub wy­
kładane zlotem, lub srebrem 12— 15. 

D u b e l t ó w k i  z lufami z dzwirowa- 
nemi 10-50, 12'50, 14'50. 

L e f a u c h e u z  wyrób najlepszy, z lu­
fami dzwirowanemi, kuteroi i ozdo- 
bionemi w rozety, po 25, 30, 40 zl. 
Daje się gwarancję.

Wszystkie przyb ory  do polow ania  
są także bardzo tanie :  Szrntownica 30 ct.. 
maszynka na kapsle 45 ct., torby m y­
śliwskie z przyborauii do lsfoszówok 3, 
4, 5 zł. W szystko  tan ie  do za d z iw ia ­
nia z powodu 1061 1—C

w ielkiej wysjprzeda/y
der In d u s tn e h a lle  

W  i  e n ,  P r a t e r s t r a s s e  1 6 .

odpisani wzywamy pana W ł a d y ­
s ł a w a  S a t k o . ,  ochotnika jedno­

rocznego 55. pnlkn 10 kompanii ' tundrę  
conrt, aby zapłacił  długi  za mieszkanie i 
zupełne ntrzymanio przez 14 miesięcy — 
w przeciwnym razie dalsze kroki przeciw 
Diemu poczynimy. 1j60 I — 1

Moguncja, dnia 20. lutego 187C
J o h  F a h r n b c n jc r ,  
konduktor pocztowy 

W i l l i h a l d  P r ó l l ,  kupiec. 
Józtf liischof 

woźny politechniki

K o r i o z o t
jako najwyborniejsze sm arowidło skór,  t 
robiące j ą  m iąkką ,  g ib k ą  i nieprze- j 
m aka iną  i powiększające  trwałość  ( 
je j  w czwórnasób, poleca  k i logram  ; 
po 2 zł. 72 ct. 1691 1 - 6  (

H a n d e l  h a r t o w n y  |

O. T. W 1 N C K L E R  J
we Lw ow ie. i

B ro szu ra

„Unsere \Virthsclial't“
dodatek wyświecający pewody przesilenia priez J o s .  K o t a n ,  

wyszła właśnie:
T r e ś ć :  1. Der 9. Mai 1873 ,  „Sełbathilfe".

2. Der Kampf mit der Krisis.
3. „Nothlcideude Effekteu".
4 .  Emiges iiher Industrie und Handel.
5. „Die Uubemittelten", „P rojekte  und Ideeu“ .
6. Der arme Kapitalis t,  „Esotischa Papiere.*
7. Bórse und Publiirum. 1 145 1—6

Do n a b y c ia :
JOS. Kolm <fr Co., Bankgeschaft,

W i e n ,  S t a d t ,  S e k o t t e n r l n g  S r .  R .
Zawiera okuło 8 0  stron, cena 30  ct. (za przekazem )

R o m u a l d  I t o c l i e t t s k i ,
mechanik

p r z y  u l i c y  P ie k a r n k le J  1. 9 .  dom p, Tepy,
Drzyjmuje do kom pletnej naprawy wszelkie  

grające instrumenta, jako to:
H a rm o n ie  ręczne i o korbie, f ish a rm o n ie , k a ta r y n k i,  p ozy-
l e w k i ,  m a s z y n k i ,  naj.(ztiiczniejsz8 grające z e g a r y ,  samogrające 
s z a t y  i tp.  1589 2— 12

Dla publicznej instytucji
poszukuje s ię

LOKALU
składającego się z 4 du <8 obszernych i 
jasnych pokojów na dole lub ria 1. piętrze.

Lokal położony być winien przy placu 
Msrjackim, przy ulicy Halickiej. Karo'a 
Ludwika lub Hetmańskiej,  w ogóle w miej 
scu przystępueiu. 1676 2—3

Bliższej wiadomości udziela A j e n c j a  
D z i e n n i k ó w  J .  P o l i ń s k i c g o ,  u 
lica Hetmańska 1. 10.

M a s z y n y  n i e u s t a n n e
dowjrr
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w sselkiejro gatunku.

w ody sod ow ej, lim oniady, w in m u m jaeyek , S od s-  
w ste r , n asycan ia  ra stta  p iw a  i cydru. 

D Y P L O M  H O N O R O W Y  
Medal s lo ty  i w ie lk i m edal s lo ty  aa  w*yfttaw»ch 
w  Lyon i* i M oskw ie 1872 r ; Medal sa postęp (ró  
WHownśny w ielk iem u  m edalow i sło tem u ) n i w y ­

s ta w ie  w ied eń sk iej

S i f o u y o
w ie lk ie j i jm ł>j 
tło c z n i ow aln e  
i w alców  a n e, 
w t p r ófbo w ane 
pod ciśn ieniem  
20ta atmosfer.
Proate trw a le  I 

ła tw o  do c i y -  
aacaeiłin .

Cyna 1 |o  gatunku i t k ła  k rsy»x tn !ow e.
J .  l l e r n u i n n  L a e h n p o l le  fabrykimi mr 

Icktnik  144, rue da F »ob *a ig  P o lssou u iere P.-ry/, 
P o sy łk a  lie ip ta łu *  prospektów  aactf^ ó tow ych . 
P o sy łk a  b ezp titn *  Podrscauika napoi (K Eow yck  

j w ydanego i opatrzonego p i-e sę c ia  prset, J. H«r- 
m a n n - L a c k a p o J l e .  C e u n  b  f r a n k ó w .  S p r o w a d t a ć  
m a ż u a  w e  L w o w i e  p r s e s  I'. M i k o l a i e h a  a p t e k a r s a

W niedzielę, dnia 5. marca 1876
odbędzie się o godz. w pól do 6. wieczór w sali ratuszowej

z w y c z a jn e

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
Towarzystwa zaliczkowego

w e L w o w ie
.Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczo ną poręką.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie nadzwyczajnej komisji rewizyjnej. Referent: Fran­

ciszce Zima.
2. Sprawozdanie Dyrekcji * czynności za r. 1875. Referent: 

Józef Pajączkowski.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dy­

rekcji absolutorjum z czynności i rachunków za czas od 1. stycznia do 
31. grudnia 1875. Referent: Dr. B. Goldman.

4. Wniosek komisji kontrolującej w sprawie działu czystego zysku 
z r. 1875. Referent: Dr. Piotr Gross.

5. Uzupełniający wybór jednego członka Rady zawiadowczęj w 
miejsce p. Mieczysława Chrzanowskiego w myśl §. 25. statutu. Kefe­
rent: Tadeusz Romanowięz.

6. Wybór 7 członków do Rady zawiadowczęj w miejsce p. Balu- 
Liwskiego Franciszka i pp. Jaśkiewicza Kajetana, Gołogórskiego Auto- 
uipgo, Dr. Lubińskiego Ludwika, Łopuszańskiego Tadeusza, Wilda Ka­
rola i Dr. Zbyszewskiego Wiktora, których w myśl §. 24. statutu 
wylosowano.

7. Wybór komisji rewizyjuej na r. 1876 w myśl §. 48. i), statutu.
Za legitymacją wstępu do sali obrad, dozwolonego tylko członkom

Towarzystwa, służyć będą ich książeczki udziałowe.
W myśl §. 76. statutu donosimy, że sprawdzony bilans za r. 1875, 

wyłożony jest dla przejrzenia członkom w biurze naszem: ulica Akade­
micka 1. 5.

We Lwowie, dnia 18. lutego 1876. J677 2—3

R ada zawiadowcza Tow arzystw a zaliczkowego we L w o w ie , slow. 
zarejestr. z  nieogr. poręką:

Prezes : Sekretarz :

Alfred Młocki. Dr. Tadeusz Skałkowski.

Z  d n i e m  1 . l u t e g o  1 8 7 6  r .  p u c t z e z o u a  w  r u c h

PIERWSZA w kraju
i z l u l l r n i a  p a r o w a

p rz y  Hnoie szk ła  w M A JD A N IE  GÓRNYM 
własność obyw ate la  k ra ju  Wgo Z y g m u n ta  Piwko.

Zarząd Huty, poczytuje za  m iły  obow iązek, podać to  do publicznej 
wiadomości. 1585 £—§.

i,  . .  - n i  . . i  f  - iw  poczta  M ajdan-górny.

Przestroga
przed fa lM o w a u ieu i!

P rzez  2G la t w ypróbow ane
p r e p a r a t y  anaterynowe
c. k. nadwornego dentysty  Dr. J  G. P o p p , 

w« W iedniu, Bognergasse 2.
Do plombowania 

dziu raw ych  zębów
me m asz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w
c. k. nadworn. den tysty  J .  G . P o p p u  
w W ied»iu , S tad t, Bognergasse Nr. V,; 
plombę tę każda osoba z zupe:iią  ła ­
tw ością i bez bolu meże sobie włożyć 
w próżny ząb, takow a zaś zaraz łączy 
się ze szczątkam i zęba, zapobiega da l­
szemu jego psuciu nie i ból uśmierza.

ANATERYNOWA woda do UST
Dr. J  G. POPRĄ 

e. k. nadwornego den tysty  w W iedniu, 
Sta<l t  Bognergasse Nr. 2 
we flakonach l zl. 40 uent.

je s t najznakom itszym  środkiem  w reu ­
m atycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka­
mień winny i medopuszcza do tworze­
nia się nowego; um acnia chwiejące się 
zęby przez wzmocnieni# dziąseł; a n- 
czy»zczająe zęby i dziąsła od szkoli- 
wycb m ateryj, nadaje ustom  przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich 

już po krotśzem  użyciu.
Anaterynowa PASTA do zębów

Dr. J . G. PO PP A  
c. k. nadwornego dentysty  we W iedniu.

Prepara t ten u trzym uje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom św ietnej białej bar­
wy do psucia się takow ych liiedopusz- 
cza i dziąsła wzmacnia. 1368 7 —52 

Dr. J . G. PO PPA  
r o ń l i n n y  p r o s z e k  <lo z ę b ó w .

Oczyszcza zęby tak  daleco, iż przy 
codziennein jego użyciu n ietylko usuwa 
się zw ykły tak  niem iły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów w zrasta pod 
względem białości i delikatności. 

SKŁADY:
We L w o w ie :  ap teka pp. M illinga, P 

M ikolasza, J . Beisera, Zygui. Kuckera, 
Jakóba Pipesa i handl, pp. Bonif. S tillera  
i K. Strzyżow skiego. W K ra k o w ie  : pp. 
Górecki, J .  Jałin , L. Fein tuch , E. Stock- 
oiar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
ap t., w  D rohobyczu: w  apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jak o te i we wszystkich 
aptekach, handlach perfum i ga lan t. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

P r z e s t r o g a !
P o o ie w t i  k ard io  często  f a t i i j w e  prapą- 

r»t*  jftkoby m «fo  w yrobu, a m en  nazw isk iem  
I mcmi olBftkami sprzcdaw atie b y w tją  tan iej, 
lub po rów nych eonach, lec*  n otoryczn ie n s j - 
B gabniejsac sk u tk i zn sobą p o cin rn jły , lub 
lo c ta ly  bea sk u tk u , uprasśarn PT p ub licz­
ność . ab j. w  danym raaie tak i fa ła ty  w y pre­
parat na mój koazt pocata ml p ray a y iin o  % 
w ym ię nic n ie u  ap rtcd a ją cefo , p rzeciw  k tóre­
mu sądow n ie w y stą p ię .'

W aayntkie moje anntorynew e aparata  mają 
tę aamą fcrią^ i azd ab j, \  to  JltązeaskN,,. ka 
pala, zutyeaka aew n ęfrn n efo  o b w in ięcia  w do 
lą c son cj broaanrze u w id oesm ooe . na pudełku  
kitu  do p lom bow ania, p rosik u  do zebów , 
sto ik a  a zk lan u efo  z pastą  do aębów , tudzież  
opalrsone aa p rotok ołow ana marką echrontiH 
i w  ten sposób ochronione aa w sz y stk ie  m#je 
preparat* p rzeciw  fa łszo w a n iu  zapoinoea  
w zoru i inarki ochronnej w  pmńatwio auctr,- 
w ę^ iersk iem , w  M iem czech, W łoszech , R osji, 
Knmnnji i H olaodji.

W garstk io  annteryuow e aparata dla po- 
w yasayen  w zg lędów  w yaełam  tak ie  iam  za 
za liezon iem  poea‘tow«m .

Im ienia fa łsze rzy  podaw ać od czaau
do czasu  pnb łiotn ej w iad om ości.

Dr J .  G . P o p p ,
c. k. nadworny d en tysta . W ien B ogn ergasse  2.
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N iedokrew noió, osłabienie, bladaczkę, skrofuły, cierpienia nerwowe

słabości kobiece
leczą się zu p e łn i1, z»pomocą znsn. ;;<> stuwnego przez wiciu znakomi­

tych lekarzy w kraju i zagianicą )ioleconcgo,
krew wzmacniającego mad. płynnego cukru źelazistego,

Józefa FU rst il ,  ajit. ,zu m  weissen Engel“ w P r a J a e  na Poric. 
Prepara t  ten  ordynują następujące znakomitości medycyny: c. k, 

profesorowie wszechnicy, panowie:  Dr. Eiselt,  Dr. Halla, Dr. Jakach. 
Dr. P i t te rs ,  Dr. kawaler Ritterahcim, Dr. Steińer,  Dr. Streng itp.

Cala flaszka kosztuje .2 ct., pół flaszki 60 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów konsumentów 

płynnego cukru źelazistego, dokładnie na to uważać, żc otwor opatrzony 
jes t  kapslą metalową, na którym znajduje się wyciśnięta i irm a:  „Apo- 
tlieke rum weissen Engel in P ra g  ani Poric, N. 10 2 2 “, a ua etykic
cie Medizinisclier fiussiger Eiseuzucker.

Srodkieiu doświadczonym przeciw cierpieniom żołąd ka,
je s t  przez prazkl fakultet medyczny rozbierany i polecony

G  A  8  T  K  O  P  I I  A N .
flakon 70 ct.

G łó tv u y  s k ł a d  wysyłkowy znajduje się w P r a d z e  u J ó z .  F i l r s t ,
apt.  „zuui weissen Engel",  Schilliiigsgasse 1 0 7 1 - 2 .

D la cierpiących na  p iersi i  płuca. Doświadczone i  sław ione  
Krala prawdziwe Karolińskie ziółka Dawida,

nżywane bywają z najlejiszym skutkiem ua cierpienia plucowc każdego 
rodzaju, szczególnie na  chrouicz"e cierpienia katary pr o.wudu odde­
chowego i płuc, jirzeciw kaszlowi suchotniczemu, i jako jedyna ochrona 

przeciw, suchotom (tuberkutmn). Pskiecik kosztuje 2 :  ct.
M a ś ć  £ e  ł a z i  s t a

l e r z y  w s z y s t k i e  o d m r o ż e n ia  w p r z e c i ą g u  8 d n i .  Pudełko 0 ct. 
P łynne m ydło żelaziste

wyborny dotąd  niczem nie zastąpiony środek od b,>lu zębów, jirzeciw 
puchlinie dziąseł, zranieniu, opa-zeniu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze­

wnętrznym  chorobom naskćrnym , wrzodom szkrufolfeznym.
Flakon 1 zł., pół flakonu 50 ct.

A p t e k a r z a  E d  P r a s k o  W itza
i i r  P R O S Z E K  N A  S Z Y J Ę  " B C

wyborny środek leczniczy jirzeciw obrzękłości szyj i, kretenizniowi, szkro- 
folicznym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości odjechania, chrypce 

itp. P rzy  odpowiedueui i ciągiem  użyciu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użyci*; 1 zł. 40 ct.

P i ę k n e  l » i a l e  z ę b y  c z y n i  c h i n o w a  w o d a  i  p r o s z e k  
c h m o w y  d o  z ę b ó w .

Woda chinowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dzią­
sła  i tworzyły się osady kamienia na zębach, a pr/yte in udziela ustom 
przyjemną świeżość i chłód. Flakon wody chinowej 6 1 ct. Pudełko 
pTOazlu chinowego 30 ct. ' 1P '5  31—36

B o h  L a l f * e c t e u r
poleca się jako środek łagodny, smac my na przeczyszczenia krwi. Flacon 2 zl.
S k ł a d y :  we Lwowie w apt.  P i o t r a  M ik o la s c b a ,  Zyg. Rucksra i J .  Beizera, 
w Białej u Józ. Knauss i Er. Kelcr, upt , w Brodach u Ed. Liszki, apt.. 
w (Stanisławowie u H. Boilego, apt., ' Stryju u J .  Sieleckiego, apt. ,  
w Tarnowie, u Tenczyna, u p t , w Cźerriiówcach u C. Alth, F. Krzyża­
nowskiego, L. Bełdowitz, ap t.  w Bojan, u L Giiitneia , apt.

S p o o o ó d
Olej rybi z miętusa

najlepszy i najskuteczniejszej jakości, za którego prawdziwość 
ręczy P .  j T l m o i a s c n  we Lwowie.

C e n a  f l a k i  n u  8 0  c t .  13731 8 —?

K to  przez moje

Biura w a t o w e
czasopisma raju

\1

.1 3
S-8.Os V
* o
5 . ?

do k tóregokolwiek 
lub zagranicą  podaje

O g ł o s z e n i e
że życzy sobie nadać lub otrzymać po ­
sadę : r - z ę d c y ,  k u a j e r a ,  l e ś n i c i c c -  
j j o , e k i t n o n i a ,  n a u c z y c i e l a  itp.;
że pragnie s p r z e d a ć ,  k u p i ć ,  w y ­
d z i e r ż a w i ć  lub w y n a j ę ć  d o m .  
g r u n t  I n b  i n n y  j a k i  p r z e d m i o t ,
temu ofiaruję pośrednictwo moje z upeł­
nie bezinternsownie tj. daję  wyjaśnienia, 
przyjmuję oferty i odsyłam takowe s t ro ­
nie interesowanej. 1034 2 —2

J .  P o l i ń s k i ,
we L W O W IE ,  ul. H e tm ańska  1. 10.

Z a t e c k i e
Rozsadki chmielu

zn an e  ze  sw ej nu  L i s / e j  jakości,  
d o s t a r c z a  w ku i  Aj dowoMnj l i ś c i ,  
po n a j tań sze j  ceu ie  ig75 3—10

Epsteiu tfc 3ieiid],
M a n z  (Bohmeii.)

P oszu k u je  s ie
kupna lub dzier/iiiwy

Apteki
w w ęks/.eni mieście w Galicji.

B liżz .  szczegóły udzie la  W uy apts- 
karz B A IS Ę R  w - Lwowie. 1696 1 3

Książki! adresow a
ł ę s :

Wie
d l a  A u s t r o - W ę g i e r .

W księgarni H a l in a  Wien, Bubeutar- 
g T s t  asse N. 1, n.-izua nabyć, świeżo wy­
daną przez p. S lULITZ:

Książkę adresową
cą, która obejmuje firmy handlow e, p rze ­
mysłowe i przem ysłow ców , wszystkie banki 
i zakłady kredytów-, kasy oszczędności, s to­
warzyszeniu, Towarzystwu zaliczkowe, «-<'• 
kuracyjne i zakłady jirzemyslowe, ausrjacko - 
w ęgierskiej m onureh ji, i dodatek o zagra- 
uiczuycli domach dowozowych i wywozowych 

Książka ta  jes t  zestawioną na podstawie 
urzędowych wyciągów i  wykazów izb han­
dlowych i-przemysłowych, urzędów gmin­
nych i sądów pojedynczych miejtcowości i 
tudzież cechów rozmaitych gałęzi ręko 
dzielniczych. 1146 1— 1

Wiedeń 1876 i!H)0 każda stronica ma o 
przcdzalki w formie książki adre-owoj Leli 
m a n a ) ,  oprawna kosztuje 9 zl. a. w.

Z istniejących dotychczas 

Najpiękniejszs, najlepsza i najtańsza

Masa kauczukowa do zapuszczania podłogi
w ł a s n e g o  w y r o b u  

Taniością i trw nlnścię przewyższa wszelkie 
u m c r y k a ń s k i c  a m i c d d i i N k l e .

cz t e r ec h ,  ko lorach .
N r. 1 lie sb a rw n a . N r.S  jiw io n u w n . Nr. 3 u rz o d i., N r. * m a h o n io w a

z z a ł ą c z e n i e m  s j/o ho ba użyc i a  t a k o w e j .
F u n t  w y s t a r c z a j ą c y  n a  e d e n  w ie l k i  p a k o j  k o s a tu j e  1 ałr*  

Z fa b ry k i iw in e  .. wy uh i LI i cdi o w id w o sk u

F R Y D E R Y K A  S C H U B U T H A  I S Y N A
w e  L w o w ie  ,  w U y u l i t i  I. 4.5. d o  n a b y c iu ,

W Wiedniu: w Jiam llti I.. ll r i> a n y  WeiłłbiirggftMHe 7̂, w Pradw , 
W h a n d lu  J .  Pruih.dn'. lieiuri<:li$^aa»t!t. w J fa m ie : w hand lu  ł 'e rd . 
S e lim ied t, w k r u k ó w  U : w  łuciulbudi V. Fiicllói- i 8 t. F ei o tu c h , 
w  ry n k u , tu T a n to ia c : w h an d lu  hk I,AM£«!ąvitakl. w J iz ta zu w ić : 
w h an d lu  J .  Wchnifcjr i Sp.„ w 1‘rztm yH 'A : w h a n d lu  K. MnchaUk.1, 
w  i^ a ru s^ a io ta ; w  liaud iu  l i .  Z u b lo tn y , w  S ta n is la w o u n * :  w h w -  

y d lu  K . K opacz, w  Aai<\.H'Zykai-)i : w liaudiA ch K. S anock i 1 #1. y 
K odr^liA kiogo Hjmdk. . w (Jsertilotócach :  w hand lu  
Ig n . ^ c h o ir c h a ,  w S  im lio rsn : w  h an d lu  U. Ż u ła ­

w sk ieg o , to T arttO fio lu : vr h an d lu  X. M or-iw oU a 
bpadk., to 1’uiitoo Cocayakuch: w h a n d lu  

U. M oraw oU .

— Lprąs/a się każdego, by sobie ten numer zachował, gdyż tylko raz wychodzi!
V. S - S t w y  ■>i<V V ,vv  « •  A A  A  'BffflSś m  M  m  &  _____ _ , ;i W » } J V W ’.«)IWVV <-

I  Wystawa I  M  a  H  1 1  i  - ( ?  1 T  I f  W  * ^ l k  A B  i  I)V|,l"m *  
I  W roku 1873. !  M W * — *** jU P  W  i i  i b  i  W ^ * 7

 —  z nowo otw orzow j

j  p o t- li n u 1 y f  
|  we Wiedniu. |

R  i  K i l  H a l i  k r  z  ę  8  x  t  a  1 o w e j
W iedeńskie najtańsze źródło zakupna 

w e  W i e d n i u ,  I I . ,  L e o p o l d a t a d t ,  P r a t e r s f r a s s e  w e  W ri e d u i u .

Brzeknpaie, kupcy 
otrzymają rabat

Co m a c ie  n o w e g o  V C h c ie lib y śc ie  s ię  d o w ie d z ie ć 9
P r «  k a p n i e  _ k u p r y

otrzymują rabat.Jeże li  poświecicie chwilkę, to w a m  objawię. 
L ecz  czytać musicie słowo po s ło w ie :

Zabaw na gra w to terję  b/inbola, Ziąielu tom 
hola lub gra  w loterję ze wszystkiumi rahlicsmi, i 
90 numerami z drzewa, wraz z 25 do 50 wygranemi, 
skladającemi się z ga lanterj i  do użycia, wszystko za- 
jiakowaiie w skrzynce tylko 2. 3, 4. 5 zł.

Za 50 ct. m odna czapeczka dom owa lub do po- 
d ró ly  angot dla m ężczyzn , z berneńskiego sukna.

Tylku za 3 zl. 50 c nabyć mo/.na następujące 
przedmioty z masy (Industrielialle): z>gar gabinetowy, 
znany jako dobrze idący, boga to  zlotem ozdobione 
album, 6 par miseczek do kawy z porcelany, t e r ­
mometr,  czyli prorok powietrza, parę lichtarzy za 
srebra chińskiego, 2 obrazy olejno drukowe z ra­
mami, święte lub świeckie, piękny biust lub coś po­
dobnego dla pokoju, 12 tyżek metalowych, białych, 
zegarek grający kieszonkowy, w szkatułce, z łań­
cuszkiem, mydło różanne lub fiołkowe, indyjską to 
rehkę na cygara, wszystkie powyżs/." przedmioty ko 
s7.tują  tylko zl. 3.50 z opakowaniem 4 zł. 2l> c. w bali.

M uła  m a szyna  do szyc ia  z brnnzn, pięknie wy- 
konana, część główna zawiera poduszki do szycia, 
dolna ma szufladę na przybory do szycia. Cena 
sz tu k i  1 zL___________

Za 50 ct. du 1 zł. n a jp iękn ie jeze  a lbum y  
fotografie

Zegarek k ieszonkow y. Idzie dobrze i pewnie. 
Najlepsze zegarki n a  wrzecionach z łańcu.zkami 2, 
3 f 4 zb Najlepsze cylindry 4.50, 5, 6 , 7 , 8  zł. Ar,- 
kry ua  6.50, 7, 8  i 10 zł. Reuiontery bsz kluczy­
ków do naciągania, 7 ? 8 , 9 , 10 zł. gwarancją.

Ja p o ń sk i r y b n ik , zachwycający 
przedmiot z majoliki, do ozdoby po­
koju lub salonu, napełniony najpysz- 
uiejizemi rybkami złotemi. Cena 
sztnki 3, 4, 6 , 10 do 15 zl.

Są takżo małe pokojowe wodotryski

Za zl. 50 ct. z u p e łn e  u b ra n ie  zim ow e  
lepszej wełny merios dla pań i panów.

z mij-

K lek try c zn e  szczoteczki do włosów i zębów, 
pierwsze używają Bię do kędzierzawienia włosiiw, do 
utrefienia w faliste loki, na zimnej drodze, drugie 
wyczyszczają w 5 minutach zęby czysto, usuwając 
usail kamieuny i nieprzyjemny odor z ust.  Sztuka 
po 30 ct. i 1 zł. 50 ct.

Z wiedeńskiej wystawy św ia to­
wej pyszny neccser do szycia. 
Wszystko, czego serce dainy za- 

- ii* m.j, pragnie, zawiera się w n im : no-
Ayczki, n łpare tek  ze srebra chiń- 

-vll< ; .»*. nkiego, nożyk, sztyfty, wyklówacz,
jedwah, bawełna, nici, notatka itp. 

Wszystko to kosztuje tylko 1.20, 2.50, 4 do 5 zl.

Tylko za 2 zl. zupełny g a rn itu r  dla ty ton ia  za, 
zawierający fajkę okutą w srebro chińskie wraz z 
cylu-hem  wiśniowym i treską, cygarniczka z pianki 
z bursztynem prawdziwym, cygarniczkę na cygareta, 
cygarniczka z korku, turecki cybuch, maszynka do 
robienia papierosów, w minucie 20  Hztnk i 5 liber 
prawdziwego jiajiiern lin papierosy Job, wszystko to 
kosztuje 2 zl., lepiej wykonane 3 do 4 zl.

Tylko za 2 zl. ka se tka  toaletow a do podróży  
z b rzy tw a m i  do zamykania, z drzewa wiśniowego, 
zawierająca: lustro, brzytwę angielską,  mydło, peu- 
zel, pomada na wlo^y, szczoteczkę do zębów, grze­
byk, wszystko to kosztuje 2 zl.

do nabycia, po 1.50; 2, 3, 4 do 5 zl.

Czegoś podobnego n ie  było jeszcze. Tylko za 
3 zł.  bO ct. zupełny g a rn itu r  stołowy do pisania, 
składający się z 50 arkuszy liniowanego jiapieru l i­
stowego, 50 angielskich gumowanych kopert, pudełko 
piór stalowych, podkładki, bibułki do wyciskania, 
gumy, piasku złotego, ołówków, rą c z e k , przyrządu 
do pisania, ciężarki, termometra,  l ichtarza, obciracza 
do piór, podstawki na zegare':. 2 wysokich lichtarzy 
i  majoliki, żelaznej kasy na pieniądze, fajeczki na cy ­
gara ,  krzesiwa stalowego, kalendarza ściennego, no- ! 
ta tk i  o metrycznych miarach i wagach na r. 187C. 
Wszystko to tylko 3 zł. 80 ct.
— S ty r y js k ie  kapelusze  p i l ś ­

n iow e , szare, zielono ubrane, 
najpiękniejsze nakrycie głowy 
dla każdego stanu. Kapeluszy 
dla panów 1 zł. 50 et., 2, o 
dla chłopców 1 zł. 1 50.

K a p elusze  dam skie  z filcu  
lub jedwabiu i aksamitu,  cardzo eleganckie, Per 
lami, kwiatami i piórami, bogato i modnie ubrane, 
sztuka 2, 3. 4, 5 do 10 zl.

P ro m ień  słonenczng  w k a ­
mizelce, może być prawdziwie 
nazwana nowo wynaleziona' ho- 
eiidorska latarnia  kieszonkowa. 

J e s t  większa jak tab kierka, 
wydaje ale daleko sięgający 
promień elektryczny. Takową 

można wygodnie nosie w kieszeni i kosztuje 
ze szkłami krzyształowemi 1 z ł.  50 c t , pozłacana 
2 zl. 50 ct. ...

M a szyn a  duchów , strachów  . piękna
zabawka w i e c z o r n a  d a dorosłych i m al)c  . Muszyna 
ta  zawiera 60 ro zm a ity ch  atr.isz^uel, (Ijal.low, zwie­
r z ą t  i tp.,  które występują w naturalnej w ielkości z 
grymasami, poruszsijąceuii się tia ściani i, sprawiając 
podziw. Cena maszyny 1, 2. o. 4, 5 do 10 z t.

sięgania, s z t  zl. 1, 1.50 , g, 3 . 4 . 6 ,

Jfleganckie  sukn ie  dam skie, z najlepszej i na j­
modniejszej iu&torji, suknie po 1.50, 2, 3. Sukienne 
żakiety 3, 4, 5 zl.

Za 35 ct. p a ra  mocnych ręka w ic  zim o w ych  dla 
paHÓw i dam. Takowe futrem wyszyto 45 do 95 ct. 
Rękawiczki łosiowe 90 ct.__________  _____________

Bezsprzecznie n a jw ię k szy  sk ła d  we Wiedniu 
obuwia filcomego, dobrze i t rwale  zrobionego, para 
90 ct., 1 zl. 50 ct., 2 zl. Podeszwy filcowe para 20 ct.

1 zl.  80 et. kosztuję elegancki zarękawek z kol- 
nierzem tamakowym, w lepszym gatunku 6. 8, 10 zt.

A n g ie l s k i e  b u ty  d r e w n ia n e ,  z najlepszej skory 
cielęcej z drewniany mi podeszwami, na lepszy wyrób 
d la1 mczczyzn, pań i dzieci, jiara 1.50. 1.70.________

K a fta n ik i  zdrow iu  1 repe, z wełny owczej lub 
jedwabiu dla dam i mężczyzn po 70, 90 ct-, 1-50, 
2 do 3 zl. Takie same kalesony 75, 90 c,, 1.50. 
( zapka domowa ze sukna 40 ct.
S z t u ć c e  s t o ł o w e  iee s r e b r a  e h i u s b i e g o .  
Łyżeczka . . . y;) ct. I Widelec . . .  40 ct.
Łyżka  . , . , 40  ct. | N ó ż ..........................40 ct.

T r a n s la to r ,  najnowsza maszyna obliczenia w 
formie zegarka, zapomocą posuwania można wie­
dzieć, ilu funt, łu t ,  cetnar, kilo, dekagram, łokieć, 
centymetr, zejdel, l i t r  ma, taka  maszyna kosztuje 
45 ct. z dokładnem objaśnieniem._______ _ _ _ _ _

Za 45 ct. bardzo dobra c y ­

g a rn ic zka  z morskiej pianki, 
^  pięknie wyrzenana z burszty-

9 ct. pary, mocnych skarpetek dla dorosłego. 
20 ct.  para mocnych skarpetek wełnianych.________

13 ct. parą pończoch dam skich

N b  j g k o r t w c u l e  p o l e c a m y  j e s z c z e  n a s t ę p u j ą c e  r z e c z y  b a j e c z n i e  t ^ n l o :

30 ct. para skarpetek  fu tr za n y ch .

15 et. para ska rp e tek  filcow ych, z podeszwami. 
3 et. p ię tna  chustka do rosa  batystowa.

9 et. 100 sztuk igieł do s. yciu .
25 sztuk kartek jiapieru 

pert  ; 12 ct
listowego i 12 ko-

20 ct. kosztuje w ykłu w a cz do zębów.

5 ct- ka rty .
j z( oq et. deszczochron.

10 ct. g ra_ję_pytanią j <n 11,,.wj .dzie. 
10 et. gra brziii‘houjUWsr,Nil

19 ct. w achlarz baloioy, w najlepszym gatunku.

Do nabycia jedynie

Rix, Riesen-Bazar, we Wiedniu, Praterstrasse l(j.
Kto chce brć tanio i dobrze obsłużonym, ten niechaj spieszy z zamówieniem do jedynego taniego źródła we .W jed im i,

Najlnpśzs cygarniczki do suchego palenia z pianki, 
pięknie wyrzrnane po ct. 60, 80 , 1 zl. 50 ct.

Cy .n rn ic zk i p ia nkow e, bardzo sztuczne, jirzy- 
datue na podarunki, ozdobione pięknie i na efekt, 
w szkatułce ze skóry, sztuka po 1, 2, 3, 4. 5 zł.
stosownie do wykonania. Fajeczki na cygareta  z cy-
bnszkaini wiśniowymi sztuka 60  ct.

K a jka  z p ra w d ziw ej p ia n k i ,  tak 
jak rysunek przedstawia, 'oku ta  w 
srebro chińskie, czysta i bez skazy, 
zapala tię w kilku dniach, sztuka
po 50 et., 80, 1.50, 2, 3, te  same
d o lr /e  zapylone ] zl. 30, 2, 3,

4. Do każdej fajki dodaje się cybuch 
wiśniowy.

T u reck ie  czy  busz  ci, naj wy godniejsze, co pud 
tym względem być może, składające się z faiki p ian­
kowej i z cybucha do rozbierania, z wielkim bur­
sztynem i cygarniczką, wszystko to daje się uoaić
w kieszeni i kosztuje 2.50,

2 arecka narg ila , z której  pali się fajkę lub 
papierosy. długą rurką, sztuka 1.30. 2, '3 zt-

D om ino  ct. 10, 20, oO, 90.
Ora w dzw on i m łotek  10 ct., 20, 30.
Gra w lo terję  20, 30, 40 ct.
Gra w szachy  60, 80, 1 zł.. 1.50 do 2.50.

■Skład  lam p n a fto w ych  R .  JMtniura
po 35 ct. do 45 et., lampa kucbeima 90
ct., 1 .20 , najlepsza lampa pokojowa
kompletna z banią, cylindrem i daszkiem.

Riękua lampa salonowa, bardzo ele­
gancka, z malowidłem fresco zupełnie u- 
rządzona, sztuka 1.50, 2, 3, 4, 5 zł. 
Lainpa studencka 1, 1.50. Lampy do 
wieszania i pająki do pokojów roboczych, 
•yplalni i jadalni z przyrządem du po-

8, 10, 20.

W achlarze, miniaturowy słufT 
cocliron z atlasu, przedstawia­
jące wszystkie barwy, za poci- 
snlenicin guzika.' wyskakuje Wach­
larz. W athlarze bukietowe jirzed- 
st.-iwiając bukiet kwiatów, naj- 
pyszniej woniejący, jeżeli się 

pociśnie za guzik, wtedy wychodzi ukryty wachlarz! 
Cena sztnki 1.50, 2, 3.

100 zl. przedstawia 
papierek do kadzenia 
w pokoju, uiały  pa­
sek z tego napełnia 
salon najcudowniejszą 
wonią na dłuższy 
ctas, karton 7, 6 j a- 
pierkami pu 25 ct. 
12 sz t rk  43 ct.

Dla lekarzy, duchownych, w Ogóle dla każdego 
urzędnika j o t  nowe magnetyczne, misternej roboty 
trzonku, które bez atramentu, tylko zamączone w 
wodzie d ługo  pisze. Cena sztuki 50 et. __

Z u p e łn y  bazar  z 5o rozwaitemi przedmiotami 
galanteryjnymi, każda sztuka przedstawi* inną rz«cz, 
ma się z tego cały skład towarów, to kosztuję 2 do 
3 i ł .  100 sztuk tych pięknych przedmiotów po 4, 
5.50, G, 8 do 9 zl.

Wielki skład zabaw ek d la  dzieci, serwisy por­
celanowe, 20, 30 do 40 ct , lalki po ] u, vj|y ct_ 
do 1 zł.  Zabawki w pudelkach 5, 8 71) ,.p , |0 j z | 
Także szable, strzelby, bębny, krzesła, meble poko­
jowe, sprzęty kuchenne, teatry, lurtece, wozy, konie, 
namioty, polowania.

20  ct. karty  paryskie do wykt.nUiiM, H* ct. ngu-. 
83 ct. dobrze Ptący r ścienny. 3679 2 3
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